SĘ ZZ OPE SI 


ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZPLITEJ POLSKIEJ 


Grom 


Warszawa, 23 czerwca 1946 r. 


ady Wicio 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ..." 


we radzą 


Po raz drugi od zakończenia osiągnięcia, nasz dorobek za 0- młodzież związkową prac zna-, ze względu na ich olbrzymią do, 


wojny odbędą się statutowe |statnie zimowe i wiosenne mie- 
Walne Zgromadzenia Delega- | siące. 
tów. Związków Wojewódzkich.|wy, zmierzający do ogarnięcia 
"Po raz drugi zbiorą się najbar-| związkową pracą jak najwięk- 


dziej czynni wiciarze gromad 
poszczególnych ziem, by wspól- 
nie dokonać obrachunku, — te- 
go co dotychczas zrobiono, za- 
stanowić się nad obecną sytua- 
cją i wytyczyć plan pracy na 
rok najbliższy. 

Obradować będziemy w cza- 
sie nadzwyczaj ważnych wyda- 
rzeń, zachodzących w świecie i 
w Polsce. go) 

Stawiane są dziś fundamenty 
pod przyszły pokój świata, usta 
lane granice państw, wyrówny- 
wane sprzeczności między po- 
szczególnymi krajami. 

W życiu wewnętrznym państw 
dokonywują się głębokie prze- 
obrażenia społeczno - gospodar- 
cze, świadczące o tym, iż panu- 
jący do niedawna ustrój kapi- 
talistyczny już nie odżyje. 

„, -Wielkie zmiany dokonały się 

i dokonywują się nadal w życiu 
Polski. 

'Po przejęciu przez chłopów 
ziemi, unarodowieniu fabryk, u- 
chylaniu drzwi szkół dla synów 
chłopów i robotników, przepro- 
wądzonych pracach dla trwałe- 
go zespolenia odzyskanych ziem, 
demokracja polska jest w po- 
szukiwaniu właściwych dróg, 
mających zmierzać do ugrunto- 
wania Połski Ludowej. f 

„W tak doniosłej chwili zbiorą 
się gromady wiciowe, by okreś- 
lić nasze miejsce w układzie sił 
społecznych w Polsce oraz usta- 
lić zadania, jakie Związek ma 
do spełnienia w odbudowie i 
przebudowie całości życia pań- 
stwa. = 5 

„Zjazdy Wojewódzkie wykażą 
nasz stan organizacyjny, nasze 
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lazał swój wyraz w powołaniu 
między: innymi: 
1. Wydziału Oświaty i Kul- 


| 


Był to okres bardzo ży- 


szej ilości chłopskiej młodzieży. 4 ; 
Wzrosły nasze szeregi, wysunę-| Z WY działu Wy dawniczego, 
liśmy się na czoło, jesteśmy naj! 3. Wydziału Przysposobienia 
liczniejszą organizacją ideowo- Zawodowego, 
wychowawczą młodzieży w Pol-| 4. Wydziału Młodzieży Stu- 
sce. Nie zadowala nas liczba. | diującej, 
W ostatnim okresie zrobiliśmy | 5. Wydziału Koleżanek, 
wielki wysiłek, — zmierzający | 6, Wydziału Wychowania Fi-; 
do pogłębienia i poszerzenia na- zycznego 
szej pracy. ` pri $ a 
Setki odbytych bez reklamy i| 7: Wydziału Nowizny Wicio- 
rozgłosu kursów kołowych, są- wee i - 
siedzkich, powiatowych i woje-| 38. Wydziału Osadnictwa Spół 


wódzkich to miały za zadanie. dzielczo-Parcelacyjnego. 
Poszerzyliśmy - zakres na-| Na sprawy, objęte zakresem 

szych prac. Różnorodność zain- | prac ostatniego wydziału, Zwią- 

teresowań i prowadzonych przez zek zwrócił szczególną uwagę 


Kurs administracyjno-rachunkowy 
Spółdzielni parcelacyjno - osadniczy 


Rada Społeczna  Osadnictwa| Zwracamy uwagę aby wybierać 
Spółdzielczo - parcelacyjreg? przy! ludzi odpowiednich, na pyz'omie. 
Ministerstwie Ziem Odzyskonych| Przeprowadzona bowiem będzie 
organizuje na dzień [5 lisca b. r. selekcja kandydatów. 
kurs administracyjno - rachunkowy| Kandydaci zobowiązani będą po 
dla pracowników spółdzielni par- ukończeniu kursu wyjechać na Zie- 
celacyjno-osadniczych. Kurs odby- kę Sana Po da daj aś olem 
wać się będzie w jednym z mająt PRE PCE SBTEWY 

; $ . | administracyjno-rachunkow: zowiq- 
ków pod Olsztynem i trwać będzie EZ PTO 

kąt zanej spółdzielni. 
dwa miesiące. x TAT 
; , | Zwrot kosztów podróży oraz 
Kandydatów na kurs wytypują wyżywienie na kursie zapewnione. 
Powiatowe Rady Społeczne najle-| Listy kandydatów z podaniem 
piej spośród już organizujących się daty urodzenia adresu i wyksziałce 
zespołów spółdzieczych lub kandy- | nia należy przesłać do Zarządu 
datów . mających się zorganizować Głównego „Wici? najpóźniej do 
spółdzielni: Jako minimum przygo | dnia 7 lipca b. r. 
| (owania kandydata jest wjrzegane:| ` Dalsze szczegóły związan: z kur. 
ukończona szkoła powszzhna |sem podamy później. 
znajomość rolnictwa. Ponadtr wska.| O powyższym 
zanym jest aby kandydat miał ukoń | Związki Wojewódzkie zostały już 
czonych 21 lat życia: ` . _ | powiadomione -specjalnym pismem 
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niosłość. | 


W tym stanie naszych osiąg« 
nięć organizacyjnych będziemy 
obradować na Walnych Zjaz- 
dach Wojewódzkich. i 

Przy zakreślaniu planu na 
przyszłość człowiek i jego wy- 
chowanie, tak jak i dotychczas 
będzie węzłowym zagadnieniem 
naszych wysiłków. Synowie 
wsi, którzy przejdą przez naszą 
szkołę życia związkowego, wWno- 
sić będą do wszystkich dziedzin 
życia społecznego, najbardziej 
cenne wartości narosłe w chłop- 
skich gromadach. 

Chcąc to nasze główne zada- ` 
nie dobrze wypełnić, pozostać - 
musimy nadal samodzielną, nie- 
zależną w myśleniu i działaniu, 
jednolitą, postępową organiza- 
cją wychowawczą chłopskiej 
młodzieży. 

Stąd dużo uwagi poświęcamy 
zagadnieniu wzmocnienia na- 
szej sprawności i sprężystości 
organizacyjnej, karności związ- 
kowej i niezależności finanso- 
wej (legitymacje, składki, pre- 
numeraty itp.). 

To co przy zachowaniu peme- 
go, wewnętrznego samorządu 
postanowimy, — ściśle wykona- 
my. Podjęte uchwały wszyst- 
kich nas będą obowiązywać, — 
wypełnimy je pod kierownic- 
twem nowowybranych zarzą- 
dów. i i 

W codziennej naszej pracy, 
zmierzającej do budowy lepsze- 
go, sprawiedliwego życia krzep- 
nące gromady wiciowe, zgodnie 
ze swą tradycją wierne zostaną 
chłopskiej sprawie. 


Władysław Jagusztyn 


J0.VI wszyscy biorą udział w Głosowaniu Ludowym! 


WICI. 
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Od pusiwiska do laski Maszułkowskiej 


(Miodzieñcze lata Marszałka FRc fea) 


‘o W miesięczniku „Naokəlo Świa- 
"ta ze stycznia 1927 r. ukazał się 
wywiad z Marsz. Ratajen: v jego 
życiu w dzieciństwie i prary spo- 
„łecznej. Przytaczam go porażej: 
Któż nie jest ciekaw dziejów 
młodości _ dzisiejszego Marsz. 
Sejmu, drugiej osoby w Rze- 
czypospolitejł Zwróciliśmy się 
przeto do Niego samego z ta- 
kim pytaniem, zdając sobie spra” 
wę z pewnej drażliwości wdzie- 
rania się w dziedzinę tak intyme 
ną i osobistą. Ale mieliśmy u- 
sprawiedliwienie. Ró M 
— Pragniemy, aby historia ży- 
cia Pana Marszałka stała się wia- 
doma jak najszerszemu ogółowi. 
Pan Marszałek jednak wzdraga 
się; hie chce, aby jego opowieść 
miała pozory jakiejś reklamy. 
Więc mówimy, ze nie o reklame 
idzie, ale o ceł ogólniejszy. 
Następuje chwila ciszy. Mar- 
szałek rozgląda się po gobeli- 
nach swego przestronnego gabi- 
netu w gmachu przy ul. Wiej- 
skiej i patrzy gdzieś w dal, jak- 
by biegł myślą ku opłotkom 
swej wsi rodzinnej, ku „Chło- 
pom”, których jest duma. Żywe 
tysy jego twarzy zmieniają się 
szybko, stosawnie do wspom: 
nień, Po chwili słyszymy ciche, 
jakby do siebie samego zwróco- 
ne słowa, proste i szczere. | 
Moja młodość? Nie ma w niej 
nie, co można zataić. Jestem sy- 
nem chłopskim, synem gospo- 
darza., Od wczesnego dzieciń- 
stwa zwykłem czas swój dzielić 
między pomoc rodzicom przy 
pracy, naukę i psoty wiejskie. 
zdaje mi się, że moje dzieciń- 
stwo upłynęło tylko na pasaniu 
krów, zabawach i czytaniu. Po 
tym okresie następuje nauka 
pierwszego stopnia — mówi Mar- 
szałek. Z początku chodziłem do 
szkoły w Chłopach; od 6 roku 
Życia począłem uczęszczać do 
początkowej szkółki, gdzie uczo- 
no po niemiecku. Mieściła się 
ona w pobliskim miasteczku Ko- 
marnie. Do tego Komarna przez 
dwa lata brnąłem dzień w dzień 
3 km. W zimie przez zaspy śnież- 
ne, na-wiosnę przez czarne błoto. 
Ojciec mój — ciągnął dalej 
p. Marszałek — uchodził za 
chłopa zamożnego, a był panem 
na 4 morgach, więc nędzarzem. 
Dziś blisko 80-cioletni staruszek 
umiał za dni swego dzieciństwa 
czytać i pisać. Był na tyle inteli- 
gentny, aby prenumerować ga- 
zetę i znaleźć w swych skrom- 


nych dochodach pieniądze na. 


książki, które przywoził z mia- 
šta. Były to pierwsze książki, 
dane oczom moim do ogladania. 
W chłopskich chałupach znajdu- 
ja się skrzynie małowane, w nich 
zaś „przyskrzynki”*. Do tych to 
przyskrzynek chowa się najcen: 


jniejsze klejnoty: korale, „Wień- 
‘ca i Pszczółkę 1 książki z mia” 
sta sprowadzane. Gnany cieka- 
wością ao nich się podkradalem 
i poznawałem przedsmak rzeczy 
czytanych. Nie budziło to w do- 
mu zbytniego entuzjazmu. 

— Ojciec był dła mnie zaw- 
sze surowy, lecz tylko dlatego, 
że mnie bardzo kochał, dziś jesz- 
cze daje mi nauki, gdy przyby- 
wam pod jego strzeche. Pamię: 
| tam — P. Marszalek się uśmie- 
cha — że pragnął, abym pisał 
kaligraficznie. Fasia życze” 
niu jego nie stało się zadość, mi- 
mo, iż wpajał je we mnie w spo- 
sób niesłychanie prosty: dosta- 
wałem w skórę. Kiedyś, gdy i to 
nie pomogło, zamknięto mnie w 
izdebce, abym za kare przepisał 
katechizm... kaligraficznie. Za to 
ileż doznawałem szczęścia, gdy 
późną noca wracaliśmy z ojcem 
do domu. Idąc przez ciche pola 
długo patrzyliśmy w gwiazdy, 
które ojciec wymieniał po. imie- 
niu. Piękne to były czasy, może 
najpiękniejsze dni mojego ży- 
cia. 

— A matka P. Marszałka? 

— Moja nieboszczka matka 
miała, jak na wiejską kobietę, 
tyle delikatności i miłości dla 
i mnie, tak była mi bliska, a ja jej, 
że się interesowała wszystkim co 
mnie dotyczyło. Umarła w roku 
1920, gdy byłem ministrem o 
światy. + 

Pytamy z kolei pana Marszał- 
ka, co najsilniej go pchnęło do 
wyrwania się ze wsi. 

— Różne rzeczy w różnych 
mnie pchały kierunkach. W je- 
sieni odbywa sie uroczyste ko- 
panie kartofli. Uroczystość po- 
lega na tym, że najsamprzód 
piecze się kartofle w polu, a po- 
tem chłopi opowiadają sobie 
różne historie. Siedziało kiedyś 
przy ognisku stare chłopisko-by- 
walec, od którego dowiedziałem 
się przy jakiejś okazji, że istnie- 
je miasto Paryż, które było oble- 
gane, a mieszkańcy jego karmili 
się szczurami. Od tego dnia nie 
zaznalłem spokoju i nie ustawa- 
łem w dowiadywaniu się szcze- 
gółów oblężenia Paryża. Stało 
się to dopiero po pięciu latach. 

— W jakże innych warun- 
kach — rzuca p. Marszałek — 
żyją dzisiejsze dzieci, zdobywa” 
ja sobie z łatwością te wszyst- 
kie wiadomości, na które nasze 
komórki mózgowe długo wycze- 
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mo naszych wysiłków, dowie- 
dzieliśmy się zbyt późno — kon- 
kluduje Marszałek. 

YI 


Pierwsza kolej żelazna poła- 
czyła Manchester z Liverpoolem 
w r. 1830. 

Henry Ford ujrzał pierwsza 
lokomotywę firmy Nicholas, 
Shepard et Comp w Battle Creek 
w r. 1875. 

P. Maciej Rataj zobaczył ko- 
lej po raz pierwszy w roku 1808, 
gdy jechał do gimnazjum. Był 


to w jego życiu moment przeło- 
mowy. Przyjechał do wielkiego 


miasta; Lwów- sprawil na nim: 
wrażenie przytłaczające. 

— Może pan sobie wyobrar 
zić — mówił nam P. Marszałek 
— co działo sie w mym sercu, 
gdym krążył po ulicach miasta. 

Najbardziej wesoło wspomina 
Marszałek swe „filęzoficzne” do- 
ciekania na temat słupów ogło- 
szeniowych, których. celowości 
nie umiał zrozumieć. 

— Od dnia przybycia do mia- 
sta wielu rzeczy wypadło mi się 
nauczyć. Zostałem uczniem gi- 
mnazjalnym, ale już od 4 klasy 
nie dostawałem z domu nic poza 
dobrym słowem i czułym ser- 
cem. Bie. łowało się więc. W gi- 
mnazjum bywało rozmaicie, za- 
znało się, co znaczą lata, sp 
dzone w suterynach, jak chleb 
smakuje ze stopionym masłem, 
jak pięknie jest spędzać noce 
księżycowe na czytaniu Trylogii. 
Dawało się lekcje, coś się zaro- 
biło, nie dojadlo, wyrównało się 
zaległości i młody człowiek dzie- 
lif swój czas pomiędzy pracę dla 
siebie — w szkole, a prace dla 
innych za pieniądze i nie za pie- 
niądze, a wreszcie pracę w kół- 
kach, które były modne i po- 
trzebne. 

— Jak to życie P. Marszałka 
jest podobne do Pamiętników 
mistrza Fałata — wtracamy. 

— Istotnie. Gdym je czytał, 
śmiałem się i płakałem ze szczęś- 
cia. Fałat jest moim starszym 
„krajanem”, Urodził się w Tuli- 


głowach, wsi sasiadującej z 
Chlopami. Jego pamiętniki 


wzruszyły mnie serdecznie. 

— A pamięta Pan Marszałek, 
gdy pedzony nadzieją, że wresz- 
cie stanie sie cud zapełnienia 
pustego żolądka, Fałat znalazł 
się na rynku krakowskim, obok 
hotelu Drezdeńskiego i, racze 
piony przez. kucharze kotelowe- 


; kiwały. Moja mała córeczka — į gi pytaniem: „czy kawaler pi- 
¿mówi wesoło Marszałek — jest | śmienny” napisał mu list do w 


inteligentniejsza od swego ojca 
w jej wieku. 

Dodajmy od siebie, iż korepe- 
tytorem Hanki Ratajówny jest 
właśnie jej ojciec, który nie od- 
mawia  jedynaczce w 
odrabianiu Pocztkówidizchiy. 

— Myślę, że wielu rzeczy, mi- 


kochanej, za który wzamian o- 
trzyma! kotlet. 

*— Tak, to były cuda, niejed- 
nemu z nas się przydarzały. 

Z rozrzewnieniem również 
wspomina P. Marszałek jednego 
ze swych nauczycieli gimnazjal- 
nych, prof: filologii Pslmsteina. 


— Byt to człowiek kryształo* 
wy i idealnie uczciwy. Umiał 
też nauczyć swych wychowań* 
ców prawości. Każdego można 
żę oszukać, jego nie. Kiedy 

łopiec usprawiedliwiał swe 
nieprzybycie do szkoły, profesor 
Pałmstein pyta go o powód. „By 
łem chory“ — odpowiada zapy* 
tany — oto świadectwo”. | 

„Nie żądam świadectw, wie» 
rzę ci na słowo“ — to była jego 
odpowiedź, uniemożliwiająca: 
kłamstwo... i 

Działalność oświatowa rozpo= 
czął pan Marszałek bardzo wcze 
śnie, od piątej klasy. Zaintere- 
sowa! go wówczas kategorycz* 
ny imperatyw Kanta, później 
roztrzasany przez Żeromskiego). 
Po raz pierwszy zetknął się us 
czeń piątej klasy z naukową hi" 
potezą, którą, jak to się czyni w, 
niższych klasach gimnazjalnych, 
podano mu jako fakt bez komen= 
tarzy. - 

— Uderzyło mnie to ogrom* 
nie, więc poszedlem do moich 
chłopców i wygłosiłem ©dczyt 
o Kancie i Laplasie. Nie wiele z 
tego zrozumiałem, moi słucha: 
cze też — z humorem opowiada 
Marszałek — ale było dużo ra* 
dości z powodu pierwszego wy- 
stępu oświatowego. Tego ro* 
dzaju występy sprawiły, że w 
szkole zaliczono mnie w poczet 
„politycznie podejrzanych”. 
Skąd inad byłem całkiem nie- 
złym uczniem, ale podejrzany 
bylem tym bardziej, że juź od 
szóstej klasy zacząłem polityko-= 
wać. Objałem stanowisko „ko- 
respondenta“ Przyjaciela Ludu z 
mej wsi rodzinnej. Były to pierw. 
sze, występy publicystyczne. 
Przychodzi matura. Zaczyna się 
życie akademickie na Uniwersy= 
tecie Lwowskim. Poddasze, nie* 
skończona ilość korbaty, goto- 
wanej na maszyne 4. Długie roz- 
prawy į polityka na terenie aka* 
demickim i poza akademickim. 

W _ akademickim światku 
lwowskim było wówczas życie 
bardzo bujne. 

Był to okres, kiedy młodzież 
akademicka uprawiała . pracę 
wśród ludu. Nie byłe niedzieli, 
której byśmy nie spędzili na 
wsi. Szliśmy — nauczając. Idea" 
logicznie tkwiłem wśród tych; 
którzy się grupowali dookoła 
„Kuriera Lwowskiego”. lm tež 


dużo zawdzieczam, a przede 


wszystkim  Rewakowiczowi `i 
Wysłouchowi. 

— Co potem? 

— Potem jarzmo. Praca za- 
wodowa, polityka, rodzina. W 
1018 r. osiadłem w Zamościn, od 
1919 r. w Warszawie, w Parla- 
napy Ale o tym nie lubię mó 


Rozmowa była skończona. 


A «W IC I" 


Serce, które ukochało lud 


Kto z nas nie znał i kto z nas 
nie doświadczył łaski rąk i blo- 
„gosławieństwa serca, serca mi- 
łującego cały świat, serca, które 
ukochało lud jak nikt z ówcze- 
snych. Drobna, szczupła postać o 
łagodnych oczach, wciąż w 
śmiechniętej twarzy, gotowa w 
każdej chwili na usługi, kto tyl- 
ko potrzebował jakiejkolwiek 
pomocy, czy to moralnej, czy 
też materialnej. Ze skromnych 
swoich zarobków, żyjąc skrom- 
‘nie prawie że po samarytańsku, 
zawsze znalazła jakiś grosz, by- 
leby nikt od niej nie odszedł bez 
"słowa pociechy i bez wspomo- 
żenia materialnego. 

Było to serce wielkie, wsłu- 
chane w głosy wszystkich uci- ; 
śnionych. Każda krzywda do- 
znana przez uciśnionego, była 
krzywdą ś. p. Ireny Kosmow- 
skiej. Każdy jęk był Jej jękiem. 
Każda radość była Jej radością. 
Cieszyła się jak dziecko całym 
swoim jestestwem z radości in* 
nych — dla siebie nie miała 
ani minuty wolnej — dla siebie 
nie istniała. Swoje troski i smut- 
ki starała się zagłuszyć, przy- 
tłumić usługa dla innych. Żad- 
ne slowo skargi, czy też narze* 
kania nigdy nie wymkneęło się z, 
Jej ust za doznane krzywdy i; 
poniżenia. Zawsze mówiła — 
prźecież to tak mało ważne, in- 
ni mają większe troski inni do-! 
znali większych krzywd, cóż ja. 

Żyła dla wsi. Całe Jej życie, 
to jedno pasmo trosk o wieś, o 
los chłopa polskiego. Wyszła z 
bardzo * zamożnej rodziny zie- 

miańskiej, lecz świat uciech był 
Jej obcym, środowisko z które- 
„go wyszła było Jej niezrozu= 
miałe. Najlepiej się czuła wśród 
najmniejszych, wśród tych, któ- 
rym los nie szczędził biedy i 
poniżenia ze strony możnych 
tego świata. 


gla w jakikolwiek sposób ulżyć. 
niedoli chłopa polskiego. Znali- 
Ją wszyscy dygnitarze państwo- 
wi, jako obrończynię interesów 
chłopskich. Niemal codziennie 
podążała w stronę tego lub in: 
nego urzędu, by jednemu wy* 


stkich i nakazywała nalezny Jej|życia i korzystajcie. z niej, bo| Berezy lub więzienia niejedno- 


szacunek, chociaż żadnym ru: |idą czasu zła i okrucieństw“, 
chem, czy też słowem nigdy i 
nikomu nie okazała swojej wyż- 
szości. , 

Dom Jej był domem wszyst- 


Staraliśmy się na swój sposób 
przekonać Ś. p. Irenę Kosmow- 
ską, że mamy przyjaciół, którzy 

. C “Inas obronią- w razie napaści. 
kich. Bywaly dni, gdy po IO ij „Nie odbieram wam wiary, ale 
więcej osób nocowało w Jej! nie wierzę w niczyją pomoc dla 
skromnym mieszkaniu przy ulicy Polski. Polska musi liczyć tylko 
Nowogrodzkiej 42. Nie mając |na swoje własne siły. Przyja- 
dostatecznej ilości łóżek, jakoś | cjół nie ma i prędko ich mieć nie 
w dziwnie czarodziejski sposób będzie. Jesteśmy wyzyskiwani 
umiała wszystkim zapewnić Spo"! przez państwa większe i mające 
czynek, usypiając 
ciechy i otuchy, ną nad nami“. O jak to dobrze 

Pamiętam te wieczory z okre" | przewidziała! 
su roku 1939 przed wybuchem| Nie wierzyła w szczerość de- 
wojny. Rozmawialiśmy jednego mokracyj współczesnych. Jest 
razu o hitleryzmie i skutkach |to jedna wielka obłuda. Wierzę 
dla świata rosnącej potęgi hitle-|w jedno. Wieś polska odrodzi 
ra. Do dnia dzisiejszego brzmią | się po przez Wici i dzięki nim 
mi w uszach Jej słowa. „Dzięki; zdobedzie się na szczery demo- 
tolerancji Anglii i jej bezwłado= | kratyzm, czego nie można będzie 
wi w sprawach militarnych, Hi- | zaobserwować w najbliższej 
tler rozpęta wojnę, która swoim | przyszłości u pokrewnych nam 
zarzewiem obejmuje całą Eu" | ruchów robotniczych. Była szcza 
ropę i zgubi jedną czwartą jejjrą zwolenniczką współpracy z 
mieszkańców. _ Niebezpieczeń- | robotnikami, lecz stała» na grua- 
stwo, które nam zagraża ze stro* cie samodzielnego ruchu ludo- 
ny Niemiec jest tak bliskie i tak! wego. Ceniła każdy objaw szu- 
groźne, że już dziś widzę morze |kania prawdy, szukania siebie 
krwi i płomieni, jęk matek i u-|wśród wielu dróg. Cieszyła się, 
ciśnionych, zgliszcza i groby — | gdy komuś udało się to osiągnąć, 
oto skutki przyszłej wojny, a lecz tych było nie wielu. Dysku- 
świat jest tak obojętny. Kiedyż |sje na temat przebudowy ustro- 
nareszcie tak zwani mężowie |ju świata ogromadzały w Jej 
stanu zaczną kroczyć / drogami | domu wszystkich i ze wszystkich 
realnej polityki”. Po wypowie= |stronnictw politycznych. Miała 
dzeniu tych słów stała się dziw-į dużo uznania dla teorii marksi- 
nie niespokojna. Prosiła by po- |zmu i z dużym nastężeniem śle- 
wiedzieć Jej coś o poczynanach |dziła objawy jego rozwoju na 
nas młodych. „Mówcie, nie. ża-| gruncie rodzimym.  Bolała nad 
łujcie stów — chcę być w tej|zagubieniem się młodzieży w 
chwili jak najdalej myślą odjszukaniu prawdy. Jej dobre ra- 
krętych dróg i bezceceństw po-|dy i zrozumienie dodawało du- 
lityki. Wy młodzi macie radość iżo otuchy tym, których mury 


Powiatowy kurs w Katowicach 


5 i Wojewódzki Zarząd Z wiązka! pracę dla wsi, przyczynić się w ten T 
Czuła się szczęśliwą, gdy mo- | Młodzieży Wiejs P PRYDYPE R Wyc 


kiej „Wici” w lo-; sposób do jej rozwoju pod kazdy 
kalu swym zorganizował ku:s po-| względem, oczywiście w miare 
wiatowy w dniach od 24 do 26 ma siadanych ku tym celom, 
ja 1946 r., dla delegatów Kó! Zw. 
Mł. Wiejsk. „Wici” powiatu ka- 


towickiego. - wistnione przy zapale młodzieńczym 


a kursie wygłosili referaty | wierze we własne siły, w oparciu 


słowem por | przewagę gospodarczą i militar} 


jednać pracę, drugiemu znieść | członkowie zarządu i prezydium|o organizację wiejską. Niedawno| 
- nadmierne opłaty podatkowe wojew. na tematy organizacyjne, | powstałe Koło w Katowicach ma 
. itd. itd. Żaden z dygnitarzy ni: | oświatowe, ideowe,  społeczno-wy”; członków i członkinie z różnych za- 
gdy nie odmówił Jej prośbie. | chowawcze, spółdzielcze. Iajwię-| wodów, którzy sami podieli ini- 
urząc się wewnątrz ustępowa* cej czasu poświęcono tematom oma. | cjatywę zorganizowania się w Zw. 
no pod Jej naporem i nie było | wiającym pracę w Kołach. Program| Mł. Wiejsk. „Wici”. Kurs zakoń- 
wypadku, by wyszła bez zəlat-i pracy i sposób jego realizowania czył się walnym zjazdem -statuto- 
wienia jakiejkolwiek sprawy. jest odmienny ze względu na cha- wym delegatów Kół, na którym do- 
Po całodziennych trudach nie rakter bardziej robotniczy, przemy” konano wyboru zarządu powiato- 


zamykała drzwi. y Miała grono słowy, niż rolniczy tego powiatu. | wego. 
serdecznych popao przeważ- 


nie wśród młodzieży chłopskiej, 
z którymi całe wieczory spę.Jza: 
ła na pogawędkach o sp:awach 


W kursie wzięły udział również| Dodać należy, że mimo pracy za- 
koleżanki i koledzy z Katowic, po-| wodowej i nauki w szkole, kole- 
chodzący ze wsi, a pracujący obec | żanki i koledzy korzystali z każdej 
spolecznych, kulturalnych i po*|nie w różnych zawodach. Pragną oni, wolnej chwili czasu i brali wdział 
litycznych. 4 ` -|utrzymywać stałą łączność ze wsią, w wykładach i dyskusjach. niektó- 

Jaseością myśli, trafnością o-|i odpowiednio dostosowanym -pro | rzy zwolnili się z pracy na czas 
sądu sytuacji sugerowała wszy*| gramem, planem pracy poprowadzic: trwania 


POD ONET wie b 4 + 5 T UP 


| wstecznych — odszedł 


kursu; l ` 


krotnie skazywały na bezczyn- 
ność. ) 
Cały okres okupacji do 7 lip- 
ca 1942 roku, do dnia Jej are- 
sztowania była na usługach. ru: 
chu wolnościowego, konspiracyj- 
nego. Nie znała trwogi i wa 
chań. Iście z młodzieńczą werwą 
poświęceniem wykonywała 
ażde zlecenie władz konspira* 
cyjnych. Wolne chwile poświe- 
cała trosce o byt rodzin, któ- 
rych głowa rodziny znalazła się 


zz. 


na Pawiaku, lub w GA e obo 
zie koncentracyjnym. Nie prze- 
czuwała, że brutalna ręka nier 


miecka i ją dotknie. Nie była 
czułą na przestrogi przyjaciół i 
współpracowników. „Jestem star 
ra i któż będzie zwracał uwagę 
na mnie starą”. A jednak los nie 
oszczędził Jej i tego. 

Po aresztowaniu przez kilka 
miesięcy była na Pawiaku, skąd 
Ją wywieziono do więzienia w 
Berlinie. Nie danym Jej było 
powrócić do Polski. 

Do ostatniej chwili grono naj- 
bliższych przyjaciół łudziło sę 
nadzieją, że ujrzą Ją wśr 
siebie, że jeszcze doznaja ciepła 
Jej wielkiego serca, Niestetyl 
Dzień 5 czerwca b. r. przyniósł 
wieść hiobową. S. P. Irena Kor 
smowska zmarła w sierpniu 
1945 roku w Berlinie na opuch" 
linę wodną, już po wyćciu na 
wolność. 

Prysły wszystkie nadzieje uj- 
rzenia tych pogodnych oczu. 
Rozwiała się jak piękny sen ne 
dzieja. Pozostała niezatarta 
pustka po sercu wielkim. 
po utracie Ś. p. Ireny Kosmow* 
skiej zdajemy sobie sprawę z 
okropnej krzywdy, jaką wyrządzł 
ła śmierć, zabierając nam ostate 
nią nadzieję. Dziś zdajemy sæ. 
bie sprawę iak nam jest bardza 
k ś. p. Ireny Kosmowskief. 
howani pod Jej okiem wie- 


m! my bardzo dobrze, że tak gorę“ 
lare_po-|cego serca w umiłowaniu wsl 
środków | nie prędko doczeka RA ruch le 

Różnego rodzaju pomysły, pra-| dowy. Był to człowiek prawy, 
jekty prac dla wsi będą urzeczy- oddany bez żadnych zastrzeżeń 


sprawie wsi i ludu. Cichy, nie 
szukający „zaszczytów, nękany 
ciągłym  prżeśladowaniem s 
h. Brutalną 
światy wśród obcych. Bru 
ka: domiócka przerwała Jej 
pasmo żywota. Trudy były po” 
nad siły fizyczne. 
Choć odeszła — jest i będzie 
ciągle z nami. Plon Jej pracy 
esht podjać my, by nie prze” 
adł. 
K Jest nas duża gromada. Spła* 
cimy swój dług wobec wsi. Na* 
szym dążeniem jest by te dro” 
gie szczatki spoczęły na ziemi 
ojców, złożone na wieczny spo 
czynek rekami tych, których 
Ona umiłowała ponad życie, 


Aleksander Siennicki ii 
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BIENIEK JÓZEF 


WA WIELKIEJ DER ODZ E 


Kiedyś, przed wojną, w sądec-, ją siły drugie obmyślają plany ofenwiciarze łażą po łemkowskich wios-; miejscowego samouka literata” z 
sywy, a inne podjęły już wielkijkach w poszukiwaniu odpowiednie-! „Carskich bohaterów” na czasy par 


kim „Głosie Podhala” zamieściłem 
reportaż pod tytułem „Przyszłowi- 
ce”, w którym barwnymi kolorami 
malowałem wizję idealnej wsi. wi- 
dzianej w śnie. Dziś gdzieniegdzie 
wizja przestała być snem. Na zie- 
miach odzyskanych są takie właśnie 
wsie, o jakich marzyłem na łamach 
„Głosu Podhala”, jakich pragnęły 
i pragną gorąco serca działaczy o- 
światowych na wsi — bojowników 
o wielką odmianę doli chłopskiej. 

Niestety to, co jest na Zachodzie 
zjawiskiem powszechnym, zwykłym 
dawno osiągniętym i ugruntowanym 
— u nas dalej jeszcze pozostaje 
wizją niepokojącą umysły i serca 
przodowników wsiowych, frapują- 
cą zapachem dobrobytu — relem 
ku któremu zdążać należy. 

Aoto właśnie chodzi by wizja 
przekształciła się w konkret, by sny 
zamienić w czyn, by zbudzić, roz- 
' budować i upowszechnić zorganizo- 
wany trud, usilny i uparty, z któ- 
rego powstanie nowa rzeczywistość 
— nowa Polska. 


trud i poszły w bój po zdobycie 
dobrej mądrości i mądrej dobroci. 


X 


Koło ZMW „Wici” w Przysz: 
łowicach liczy 60 czlonków Aktyw 
Koła — to jego Zarząd. Duszą za: 
rządu jest kierownik zespołów chó- 
ralno-muzycznego i teatralnego Ma 
do siebie kilku chętnych i zdolnych 
chłopaków, z którymi zresztą za 
czasów okupacji niemieckiej „uczył 
się Polski” w partyzantce. Z. ogól- 
nej liczby członków na 30 można 
jako tako liczyć. Reszta to nawet 
nie statyści — to bierni obserwato- 
rzy, w miarę nieufni, w miarę 
niechętni i obojętni. 

Przy Kole jest chór mieszany» 
dziewięcio osobowa kapela, zes- 
pół teatralny i taneczny oraz jeden 
zespół przysposobienia rolniczego i 
jeden zespół przerabiający korespon 
dencyjny kurs spółdzielczy. 

Najcięższą troską Koła i przesz- 
kodą w pracy jest brak domu ludo- 


go objektu, a inni obrabiają we wsi 
i okolicy kwestię furmanek. Jest na 
dzieja, że po robotach wioseonych 
chłopi gremialnie wyjadą i zwiozą 
dom, którego ich synowie i córki 
wyczekują jak żydzi manny — o 
biecując sobie po nim bardzo wiele. 

Tymczasem w klasie szkolnej, 
lub w prywatnym mieszkaniu ćwi: 
czy chór dwa razy w tygodniu, przy 
gotowując sobie obszerny reper- 
tuar, na różnego autoramentu ob- 
chody; rocznice i akademie, Ćwiczy 
także chociaż rzadziej orkiestra, 


którą kierownik jej ma zamiar roz-| 


budować do roli reprezentacyjnej 
dla ruchu ludowego w powiecie. 
Obydwa zespoły występoway już 
w powiatowym mićście na akade- 


miach ku czci W. Witosa i Nar-, 


cyza Wiatra „Zawojny”. Obecnie 
przygotowują się do akademii z 
okazji stuletniej rocznicy powstania 
chochołowskiego, na Święto Wios- 
ny” i rocznicę Kościuszkowską. Ma 
rzeniem ambitnego w zamiarach 


tyzantki w okolicach sądeckich. W, 
przyszłości zamierza wystawić sztu- 
kę napisaną również przez samou- 
ka z sąsiedniej wioski p.t. „Niezłom 
ny jest polski duch Podhala” Zes- 
| pół taneczny ćwiczy tańce śląskie 
na „Święto Wiosny”. 

Law. związku z wiosną Zarząd Ko 
jła czyni starania celem zmoatowa- 
nia sekcji sportowej, przeznaczonej 
¿w pierwszym rzędzie dla tych, któ- 
‘rych nie „cieszy” ani śpiew, ani 
muzyka, czy teatr. Żeby i oni mieli 
źródło radości i możliwość wyła- 
dowania swojej energi i rczwija+ 
nia się. 

| Szczęściem nielada dla Przyszło- 
wic jest bliskość Rożnowa. W, 
iRożnowie znajduje się zapora wod- 
‘na, a przy niej olbrzymia e!aktrow, 
nia, zdolna zaopatrzyć w prąd kil<* 
ka powiatów. Przyszłowiccy wicia- 
rze do rzędu najpilniejszych prac 
z zakresu przeobrażenia swojej wsi 
uważają elektryfikację Przyszłowic. 
Czynią w tym kierunku starania i 


wego, gdzieby dało się urządzić 
świetlicę, czytelnię i salę teatralną: 
z jakąś uczciwą, stałą sceną. Są 
jednak widoki, że mankament ten 


Związek Młodzieży Wierskiej 
Wici” do zagadnień duchowego 
? materialnego odrodzenia się wsi 
polskiej podchodzi dziś najwłaści-, zostanie usunięty wnet, może jeszcze 
wiej. Rozsiane po calej Polsce lí tego roku. Zarząd Koła wniósł 
tysiące Kół Wiciowych prowa-|do Urzędu Ziemskiego prośbę o 
dzą prace w tym kierunku  zmie-| przydzielenie domu połemkowskiego, 
rzające. Różnie oczywiście praca ta na ten właśnie eel. Prośba została 


| 


(CZESŁAW PONIECKI 


Taka była nasza wieś 


A potem wędrowaliśmy z na-| szych sióstr i braci. Do ich zbo- 


12) 


kierownika tych zespołów jest pod jest nadzieja, że już wnet w ich 
ciągnąć je na taki. poziom, by na- chatach w miejsce kopcących smrod 
dawaly się one do koncertewania liwie kaganków „zaśpiewają jasne 
po większych osiedlach powiatu, z; melodie szklane usta żarówek”. 
repertuarem czysto regionalnym, ma| W okresie zimy czynną była w 
jącym tu w sądeczyźnie niezmier-, Przyszłowicach czytelnia wiciowa. 
nie ciekawy, oryginalny i bogaty | Jednax z braku odpowiednich pism 
wyraz. i książek nie szła ona zbyt dobrze. 
Zespół teatralny przeprowadza | To też w planie pracy na r-k bie- 


- wygląda. Jedne dopiero koncentru | uwzględniona. Teraz właśnie zedni| próby ze sztuką przerobioną przez|żący postanowił Zarząd Koła po- 


nikiem pomiędzy starą i nową 'szłości. I jeśli na polu gospodar- 
epoką. Żyjąc treściami i zadania” | czym pozostawimy młodemu po- 


|mi doby obecnej, żyje równo”  koleniu nagie kominy, to na po- 


cześnie tym co już odchodzi lu ideowym pozostawimy po so- 
i tym co dopiero ma nastąpić. "bie bogate treści. Na cmentarzy- 
Starzy przekazują młodzieży w|sku i popiołach dzisiejszej rze- 


'szą kolendą do Londynu, i ła: |lałych serc i dusz wraz z oplat- 


paz się opłatkiem z premie- 
rem anisławem  Mikołajczy- 
kiem, życząc mu, by na obczyź- 
nie wzniósł sztandary polskie 
'jaknajwyżej i żeby jaknajrych- 
|lej mógł być razem z nami, ale 


już w wolnej i niepodległej Pol.. 


sce. 


Łamaliśmy się opłatkiem z ty- 
imi, co byli najbliżej i najdalej 
unas — z polskim łotnikami, co 
wśród podniebnych szlaków, na 
polskich skrzydłach rozsławili 


olskie imię, co mieli szczęście 


maścić się na Berlinie za znisz- 
„zona Warszawę, Dzieliliśmy się 
„opłatkiem z marynarzami pob 
jskimi, co na bezgranicznych 
iszlakach morskich walczyli pod 
polska banderą. I dzieliliśmy się 
opłatkiem z naszą szarą piecho- 
tą, co welczyła na wschodzie i 
zachodzie przy boku naszych 
zwycięskich sprzymierzeńców. 


Szliśmy 
ahbozów i kraty wiezienne do na- 


kiem zasyłaliśmy im z Podziem- 
nej Polski słowo otuchy i pocie- 
chy — że przecież my trwamy 
na posterunku, że ich cierpienia 
nie pójdą na marne. 

A na samym końcu myśmy 
się łamali opłatkiem — my pod- 
ziemna Rodzina Ludowa z Bry- 
nicy. Życzyliśmy sobie, by jak- 
najrychlej nadszedł czas do jaw- 
mej rozprawy z otaczająca nas 
niemczyzną. By kolenda w przy- 
szłym roku rozbrzmiewała we- 
solo. 

— Pokój dla ludzi dobrej 
woli... 


NA WICIOWYCH OBRADACH 


Takie sa już koleje ludzkości, 
że po starych przychodzi do glo- 
su młode pokolenie, a po nim 


{znów nowe, by z kolei innym 


z kolendą za druty’ 


ustąpić miejsca Historia pisze 
dzieje ich wysiłku, dzieje zwy- 
cięstw i sżczytnych wzlotów, 
oraz dzieje klęsk i upadku. Mło- 


dzież staje się natwralnym łącz=lka o duszę ludzką io ideały przy” i 


spuściźnie nie tylko swój doro- 
bek materialny i kulturalny, ale 


i również wszystkie swe trady- 


.cje, nadzieje i troski. 
Sa pokolenia walki i pokole- 


nia, którym jest dane rozwinąć | 


swą twórczą pracę w warunkach 
pokojowych. Jedne przechodzi 
w dziejach swego narodu bez 
śladu, a inne zapisują się złoty- 
mi zgłoskanii, których dorob- 
kiem żyją całe przyszłe stulecia. 

Pokolenie drugiej wszech- 
światowej wojny — jest pokole- 


niem wałki militarnej i ideowej. 


Nigdy wojna nie dakonała tak 
straszliwych spustoszeń, jak ta, 
którą ostatnio przeżyliśmy. Bo 
obok ofiar i zniszczeń, jakich na 
polach bitew codziennie doko- 
nal moloch wojenny, zbrodni- 
cze ręce niemieckich opraw- 
ców, dokonywały masowych 
mordów i zniszczeń we wszyst- 
kich okupowanych krajach. Ale 
obok wałki militarnej z taką sa- 
mą zaciętościa toczyła się wal- 


czywistości, wyrośnie pogodne 
jutro przyszłych pokoleń. 

Okres tej wojny, okres zwy” 
cięstw i klęsk, poświęceń i po” 
| niewierki polityczny Ruch Ludo- 
wy, przeżył razem ze swą mło- 
| dzieżą Wiciową. W:ypełnialiśmy 
| każdy dzień i każdą noc wspól- 
„ną treścią. Mamy z tego okresu 
ijedna przeszłość i jedną chłop- 
(ską historię. 

Do walki przeciwko hitlerow= 

i Skiemu najeźdźcy, młodzież Wi- 
paowa stanęła w jednych szere" 
(gach, wespół z politycznym Ru- 
! chem Ludowym. Aby nie roz- 
praszać chłopskich sił, oba przed 

wojenne nurty ludowe, poli- 

tyczny i wychowawczy, zespolo* 

no w jedną podziemną całość. 

W podziemnej pracy i walce, ja- 

ka Ruch Ludowy prowadził, Wi- 

ciarze byli wszędzie, byli w Cen- 

tralnych Władzach Rocha, i byli 

we wszystkich ogniwach orga- 

nizacyjnych, wypełniałąc licznie 

szeregi Batalionów Chłopskich 

Ludowego Związku Kobiet. 


starać się o jaką taką bibiotekę, zda 
jąc sobie sprawę z -niezwykle do- 
niosłej i konsekwentnej roli książk 
"w pracach oświatowo wychowaw* 
czych na wsi. 

Praca Koła szłaby o wiele szyb- 
ciej i składniej, o wiele też rychlej 
wydałaby plon, gdyby starsi — 
ojcowie i matki zechcieli zrozumieć 
doniosłość zagadnień młodzi2+0wych 
na wsi dzisiejszej, gdyby zech» 
cieli pomóc Kołu w pracy; choćby 
tylko odpowiednim wpływaniem 
na młodzież w sensie wiązania jej 
z pracami Koła. Niestety w Przysz 
łowicach jak i w mnych wioskach 
wiele rodziców dałej jeszcze więcej 
dba o swój inwentarz niż o dziecko 
uważając, że gdy ono umie paść 
krowy, poganiać i kosić — to mu 
już najzupełniej wystarczy. Powoli 
minie i to, jak mija stary uraz Wy- 
rosły z posądzeń Wici o komunizm 
— uraz tak bardzo ongiś szkodzą- 
cy rozwojowi ruchu młodzieżowe- 
go. 

Bardzo też ujemnie odbija się 
na pracach wiciowych brak akty- 
wistów, maniaków ideologii, upar- 
tych, zawziętych,  niezrażających 
się nikim i niczym — idących nie- 
zachwianie 1 konsekwentnie do raz 
wytkniętego celu. Gdy przyszłowie- 
kie Koło wychowa sobie gars:kę 


WICI 


Trzy pokolenia „„wiciarzy * 


na zjeździe powiatowym 


W uniwersytecie Ludowy”: w Pa 
włowicach odbył się doroczny, dru- 
gi po wojnie, zjazd powsiałowy 
ZMW pow. jędrzejowskiżg>. Na 
pięknie przystrojonych wozach, ro- 
werdch, grupami i pojedyńczo przy 
byli wiciarze i wiciarki ze wszysl- 
kich prawie kół powiatu. Duży 
piękny park pawłowicki zaledwie 
pomieścił półloratysięczną gramadę 
wiciarzy. Zjazd odbywał się pcd 


gołym niebem, a zarówno referaty 


jak i obrady bynajmniej ni: kłóciły 
się z pięknem otaczającej przyrody. 


W zjeździe wzięli udział starzy: 


działacze wiciowi: kol. J. Ciota, 
kol. B. Dejworek i in. oraz człon- 
kowie zarządu wojewódzbi:go 7 
Kielc z kol. Orłem i Lis'kiewi- 
czówną na czele, Przewedniczył 
Zjazdowi krzesny pawłow:=ki mgr. 


W. Babinicz. 


Rzeczowy referat, na który żywo 
reagowali zebrani wygłosił kol Dej 
worek, po czym ustępujący zerząd 
składał wyczerpujące sprawozdanie 
ze swojej działalności. Ze sprawo-| 
zdania tego dowiedzieliśmy się, że 
pow. jędrzejowski liczy obecnie z 
górą 4.000 członków, przy. czym! 
ilość ta powiększa się z dma na' 
dzień. W powiecie pracuje szesć 
związków sąsiedzkich, trzy następ | 
ne są w stadium organizacyjnym. ! 
Uniw. Lud. w Pawłowica:l: skom: | 
pletował na użytek kół trzy biblio- 
teki ruchome, liczące po 50 tomów 
każda. Biblioteki te oddają dużą 
usługę w pracy samokszłałcenowei. 
Nadto wiciarze korzystają z dobrze: 
zaopałrzonej biblioteki pawlowiz- 
kiej. Niektóre kola przystap ly do 
budowy domów ludowych wzgi. 
udzielają czynnego poparcia u! od- 
budowie szkół powszechnych 


„Życie narodu nie da się zamknąć w ramach jednej ideolog!', choć- 
biyskolką, 
lecz czemś prawdziwym i istotnie pięknym. Prawdy 


by ona była nie frazesem : 


ideową pustke, 
tej dnwodzą 


zakrywającą 


| popisy 


| a a 


Po sprawozdaniu wywiązała się 
Gżywiona dyskusja, przeplatana 
pieśniami. Zarządowi udzielono ab 
solutorium jednogłośnie t powcłano 
nowy zarząd z  dotychczasuewym 
prezesem kol. St Wożniczko na 
czele, 


Przemówienie kol. Cioty. który 
na zjeździe tym spotkał witiu swo- 
ich b. wychowanków i nowe, , trze- 
cie już pokolenie” przyjęte byłe gu- 
rącymi oklaskami, Kol. Ciota stwier 
dził m. in. z zadowoleniem, iż U- 


| niwersyłet Lud, w  Pawłon icach 


dobrze spełnia swoją rolę, a fakt, 
iż wszystkie zjazdy i kontstencje 


,wiciowe odbywają się w Pawłowi= 
,cach świadczy, iż U. L. silnie z ru- 
| chem wiciowym jest związany. 


Na zakończenie zjazdu piękne, 
płomnienne przemówieniz wygłosił 
kol. krzesny Babinicz. 


Po zamknięciu oficjalnej części 
zjazdu odbywały się do psoźnega- 
wieczoru przy pięknej pogodzie 
arłystyczne, a rozśpiewana 
brać wiciowa swoim zapałem i wet 
wą ożywiła wsie okoliczne i ichnę- 


ostatnie lata życia naszego państwa, bezskuleczność walk sanacji z pat- 
tiami, które nie są sztucznym tworem, lecz powslay z idei. IV tych nasze si CORSA 
krajach, gdzie całe życie polityczne poddane zosłao dyktaturz: ;ednej| ka za 

Niespodzianką był udział w zjeż. 


partii, a istnienie partii irny.h zostało prawnie zakazane, prądy ideo-! 


takich właśnie gwałłowników — 
bojowców, wtedy wnet sen o rau- 
rowanych Przyszłowicach, z astalto 
wą drogą, spółdzielniami od spożyw 


ła w nie. jeszcze większą icre w 


czych i przemysłowych do zdrowot- 


nych, łaźniami, szpitalem, niwersy-| 
tetem Ludowym i kilku piz*cowy'nf 


domem ludowym stanie się rzeczy * 
wistością. 


we żyją w podziemiach w akryctu. Idee i ruchy społeczne da koła i 
nich skupiające się stanowią seść duchowego życia narodu, -— kto leżanek, który miał miejsce w Pa- 
nie pozwala żyć obywatelom ideami — ten ich zmusza do myślenia: 
tylko o korycie”. (Z art. M. Rataja „Partie i partyjnictwo” Zielo- 


ny Sztandar z 5.IV.1936 +.). 


zie uczesiniczek wojew. kursu ko- 


włowicach w czasie od 23 maja da 
czerwca 


Leon Stępień 
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oznajmił, że wojna dobiega koń-, na przyjęcie gości. Wszyscy |mamy oddział Szczytniakia, a po- 
ca, że zbliża się dzień ostatecz- | krzątali się jak mogli. Do chału* [nadto zmobiłizowaliśmy trochę 
nego zwycięstwa. Postanowiliś-ępy Józka znoszono stoły, krze- 


Wnieśli oni w podziemia ludo- 
we swój duży dorobek kultural- 
no-wychowawczy. Swą ideowoś- 
cią, poświęceniem i wytrwałoś- 
cią, Wiciarze bezpośrednio od- 
działywywali i na tych, co do- 
piero wstąpili do Ruchu Ludo- 
wego. I można bez przesady po- 
wiedzieć, że starzy i młodzi i za- 
równo ci co byli w Ruchu Lu“ 
również ci, co przyszli do niego 
dopiero w czasie konspiracji, 
dowym już przed wojną, jak i 
tworzyli jedną zgodną rodzinę 
ludowa, której przyświecał 
wspólny wielki cel — Niepodle- 
gła Polska Ludowa. 

Ale wojna przedłużała się 
z roku na rok. W niewoli dora- 
stav nowe roczniki chlopstie 
młodzieży. Musiał się nią pod- 
ziemny Ruch Ludowy zaopieko- 
wać. Stworzono przy podziem- 
nych ogniwach organizacyjnych 
wdziały oświaty i kultury, które 
prowadziły wśród młodzieży 
wiejskiej pracę wychowawcza 
i oświatoworkulturalną. Było to 
dzisiejsze Koło Wiciowe. Pewno, 
że miały one inne formv orea- 
nizacyjne i inne powiązania, ale 
żyły: tą samą treścią. Jedynie ze 
wzgłedów konspiracyjnych nie 
nazywano ich po' imieniu. 

Rok 1044 wyraźnie wszystkim 


| 


my poczynić przygotowania. do 
normalnej pracy wiciowej na 
okres powojenny. Na jednym 
z posiedzeń Wojewódzkiej Trój- 
ki Rocha w Kielcach, zapadla 
krótka uchwała — zwołać woje* 
wódzką konferencję wszystkich 
wybitniejszych działaczy mlo- 
dzieżowych. Na pytanie, gdzie 
zebrać się w tak licznej groma- 
dzie, odpowiedziano, 'że chyba 
najlepiej będzie zwołać wszyst- 
kich do Brynicy. No i tak się też 
stało. Brynica dostąpiła jeszcze 
jednego zaszczytu, gościła u sie* 
bie pierwszą Wojewódzką Kon- 
ferencję Wiciową. A w. czasach 
konspiracyjnych rzadko pozwa* 
lano sobie na taki luksus, by do 
jednego miejsca zwoływać wię- 
kszy zespół ludzki. To też owa 
konferencja miała wtedy dla nas 
conajmniej takie znaczenie, jak 
dzisiejszy Walny Zjazd Woje- 
wódzki. 
Š * < s 

Nie pamiętam dokładnie daty, 
ale wiem, że było tó w 1944 ro- 
ku w okresie wiosennych siano- 
kosów, W przeddzień zapowie- 
dzianej konferencji Brynica ro- 
biła gorączkowe przygotowania 


sła i ławy. Kobiety zbierały na- 
czynia kuchenne i jedzenie. Wia- 
domo trzeba swoich ugościć, 
niech wyjadą z Brynicy z do- 
brym wspomnieniem. 


Ale obok przygotowań czysto 
rodzinnych w związku z konfe- 
rencją wiciową, Brynica miała 
jeszcze inne kłopoty. Trzeba by- 
ło obrady odpowiednio ubezpie- 
czyć. Przecie jutro zjedzie się 
Brać Wiciowa z całego woje- 


wództwa, więc trzeba obradorn 


zapewnić spokój,,a ludziom jā- 
kie takie bezpieczeństwo. Bo 
ladnie byśmy wyglądali, gdyby 
tak szwaby zniemiecka. przyje* 
chali do wsi i wszystkich gości 
zagarnęli do samochodów... 


Godzina już była późna, a te- 
go wieczora w chałupie Józka 
ciągle było gwarno, co chwilę 
przyjeżdżali chłopcy z- meldun* 
kami a inni odjedżali z nowymi 
poleceniami i rozkazami. Przed 
odejściem na spoczynek, Józek 
zapewniał mnie, że wszystko 
jest przygotowane. Wszystkie 
oddziały. B. Ch. na terenie gmi- 
ny Piekoszów i Niewachlowa 
są już w pogotowiu. W pobliżu 


ludzi i będziemy ich mieć pod 
ręką. Obsadzimy wszystkie dro- 
gi swojemi posterunkami — bę- 


dziemy wiedzieć co się w okoli-' 


cy dzieje. Drużyna łączników 
gotowa, gości przyprowadza 
żeby się nie błąkali. Hasła: zna 
ją i każdy: z nich wie, że ma trzy” 


mać w ręce gałązkę świerkową. 


Jedna grupa pójdzie przez Szczu 
kowice, druga przez łąki a trze- 
cia przez. las. Niewachlów prze- 
prowadzi tych co pójdą z Kielc 
pieszo. Uścisnąłem mocno Józ: 
kową ręke i ze spokojem posze* 
dłem spać. 

Zbudziłem się dość wcześnie 
i siarczyście zaklałem — na dwo- 
rze lał deszcz. Zaniosło się chy- 
ba na trzy dni. Na taka psią po 
godę nikt nie przyjdzie  Tyłe 
roboty i przygotowań pójdzie 
znowu napróżno. Zrezygnowa- 
ny powlokłem się do Józka: Jó: 
zek mnie pocieszył, że przecież 
w nocy nie padało, deszcz za- 
stał ludzi w podróży, zresztą jæ 
ka by to była młodzież żeb 
się deszczu wystraszyła? Byle 
tylko nie było większych łapa: 
nek, to napewno przyjdą. 


(C. d. n.) 


jdzono się wreszcie na żądanie 


JAN KOŁODZIEJ 


Bezpieczeństwa na Z 


W wyniku ostatniej wojny 
prastare nasze ziemie piastowe 
nad Odrą i Nisa wróciły do ma- 
cierzy. Sprawiedliwości dziejo- 
wej stało się zadość. Jednak 
wraz z ziemią przypadła nam tak 
że w udziale pokaźna liczba lud- 
ności niemieckiej. Polska racja 
stanu wymaga, by element nie- 
miecki, pozostający jeszcze do- 
tad z takich czy innych wzglę- 
dów na tych ziemiach został jak 
najszybciej z nich usunięty. W 
tym kierunku poczyniono już 
odpowiednie kroki. W związku 
z tym zachodzi konieczność na- 
tychmiastowego zasiedlania tych 
ziem elementem polskim. W tym 
też kierunku idą nasze wysiłki. 
I tu musimy stwierdzić, że do- 
tychczas nie zrobiliśmy zbyt wie- 
le. Zasiedlanie tych ziem postę- 
powało bardzo powoli. Przy» 
czyny były i są  różnora- 
kie. Do nich między in- 
nymi zaliczyć należy niepew- 
ność co do tego czy ziemie te 
istotnie przypadną nam w udzia- 
le, dalej nieodpowiedni niejed- 
nokrotnie element osiedleńczy 
(szabrownicy, łapownicy) oraz 
brak należytego bezpieczeństwa. Í 
To ostatnie szczególnie i to w 
dość licznych wypadkach było 
powodem, że osadnicy po krót- 
szym lub dłuższym pobycie wra- 
cali skąd przyszli. Narażeni byli 
bowiem na samowolę różnego 
rodzaju band. Organa Milicji 
Obywatelskiej czy Urzędu Bez- 
pieczeństwa mimo wysiłków z 
ich strony nie mogły temu za- 
pobiec i położyć tamy rabunkom. 
Stąd też Ziemie Zachodnie co- 
raz częściej nazywano „Dzikim 
Zachodem”. Coraz też częstsze 
było wołanie społeczeństwa o 


broń w celu zorganizowania 'sa: |n 


moobrony. Sprawa ta stawała 
się coraz pilniejszą, coraz bar- 
dziej palącą. Rozpoczął się bo- 
wiem drugi etap osadnictwa — 
osadnictwo zespołowe — spół- 


„dzielcze. Przy dotychczasowym 


stanie bezpieczeństwa trudno 
byłoby znaleźć chętnych na wy” 


jazd. Trzeba było zatem coś zro- 
„bić, aby stan ten poprawić, Trze- 


ba było stworzyć takie warunki, 
aby raz na zawsze uwolnić osad- 
ników od niepewności, od zmo- 
ry ewentualnych rabunków. Zgo- 


społeczeństwa. Stworzono wa- 
runki do zorganizowania samo* 
obrony. Dekretem z dnia 1 mar- 


„ca 1946 roku powołano na ca- 


łym obszarze Ziem Odzyska* 
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Straż Obywatelską. Do jej zadań 
należy: 

a) współdziałanie z organami 
Milicji Obywatelskiej w zapew- 
nieniu bezpieczeństwa, w utrzy” 
maniu porządku i w ochronie 
mienia publicznego. 

b) pomoc i obrona w razie za- 
grożenia bezpieczeństwa osobi* 
mienia. 

Straż Obywatelską powoluje 
starosta powiatowy w porozumie 
niu z komendantem powiato* 
wym Milicji Obywatelskiej na 
wniosek zarządu gminnego lub 
miejskiego. ` 

Ta sama władza ustala liczeb- 
ność Straży Obywatelskiej w 
poszczególnych ośrodkach. 

Kandydatów do służby w Stra 
ży Obywatelskiej przedstawia 
zarząd gminy lub miejski spośród 
mężczyzn w wieku 18—60 lat, 
o nieskazitelnej opinii, zamiesz* 
kałych na terenie gminy. Staro- 
sta powiatowy po zasięgnięciu 
opinii komendanta Milicji Oby- 
watelskiej wyznacza spośród 
przedstawionych kandydatów o- 
soby powołane do służby w 
Straży Obywatelskiej. Opinia 
negatywna komendanta powia- 
towego Milicji Obywatelskiej 
jest wiążąca. 

Służba w Straży Obywatel- 
skiej jest obowiązkowa, bezpłat- 
na i pełni się ją tylko na terenie 
tej gminy, w obrębie której po- 
wołany do służby zamieszkuje. 
Straż Obywatelska w pełnieniu 
służby podlega właściwym ko- 
mendantom Milicji Obywatel- 
skiej. Czas pełnienia służby nie 
może przekraczać szesnastu go- 
dzin tygodniowo. W czasie peł- 
nia służby członkowie Straży 
Obywatelskiej mają prawo no- 
szenia i gdy zajdzie tego ko- 
nieczność — użycia broni pal- 


ej. 
Straż Obywatelską rozwiązu- 
je starosta powiatowy w poro- 
zumieniu z komendantem po- 
wiatowym Milicji Obywatel- 
skiej na wniosek zarządu gmin- 
nego lub miejskiego albo z wła- 
snej inicjatywy. 

Należy ponadto zaznaczyć, co 
będzie szczególnie ważne dla 
zespołów spółdzielczych obej- 
mujących majątki: poniemieckie 
na Ziemiach Odzyskanych, że 
każdy zespół spółdzielczy liczą* 
cy ponad pięćdziesiąt rodzin sta- 
nowić będzie samodzielną jed- 
nostkę administracyjną, a więc 


| będzie miał prawo zorganizowa- 


nia we własnym zakresie Stra- 
ży Obywatelskiej. Gromady li- 
czące poniżej pięćdziesięciu 
rodzin jednak położone zdala od 
większych skupisk ludzkich, a 


nych w gminach wiejskich i|więc odosobnione moga także 
miastach niewydzielonvch t. zw. {po porozumieniu się z odnośny: 


W cr 


~ 


iemiach Odzyskanych 


mi wladzami we wlasnym zakre- 
sie stworzyć Straż Obywatelską. 

Jest to niezmiernie ważne, bo 
dające pewną gwarancję za spo- 
kój bezpieczeństwo osobiste i 
mienia tej odosobnionej gro- 
mady. 

Wprowadzenie w życie tego 
dekretu usunie niewątpliwie jed 
ną z głównych przyczyn powol- 
nego zasiedlania. Ziem Odzy- 
skanych, jaką było niedostatecz- 


przestępstwem na Ziemiach 
Odzyskanych bierze również 
czynny udział Wojsko Polskie. 
Ostatnio wydany został specjal- 
ny rozkaz w celu zwalczania 
bandytyzmu, maruderstwa i sza* 
brownictwa oraz współdziałania 
i udzielania pomocy Urzędom 
Bezpieczeństwa, Milicji Obywa: 
telskiej i Strażom Obywatel- 
skim. Spodziewać się zatym na: 
leży, że w ten sposób zorganizo* 
wana i uzupełniona służba beze 


ieczeń ) r: A f, A 
n bezpieczeństwo. . „ |pieczeństwa stanie wreszcie na 
Podkreślić przytym należy, | p zadania i swój obo 
w akcji walki z nadużyciami i|wiążek należycie spełni. 


JACEK MARJA ORIF. 


Sexce dla Wsi 


Pamięci Matki-Góralki.,; 


Wieś mnie wydała na świat ı jakże tej wsi nie kochać! 

Jak nie miłować spieczonych słońcem lechickich strzech — 

Jak na wspomnienie chwi! iziejskich duszą serdecznie nie szluchać, 
Jak nie wstrzymywać oddechu na głos tych wiejskich ech! 


Prawda daleko już za mną. w oddali kędyś zostały 

Te chaty stare, zmurszałe aonty porosłe mchem! 

Ponad pejzaże w mej duszy mgły się przegęste rozlały 
Nad świat ten cudny, łykany przeze mnie jednym tchem. 


Ale zostały poza mgłą w czas zakurzone obrazy, 
Została nucona przez Matkę ponad kolyską pieśń. 
Nic mi dziś w życiu nie zdeta zrodzić dla wioski odrazy 
Ni w sercu dla strzech porodzić n'enawiści pleśń. 


Znam wieś, znam jej scha'owane, przepracowane ręce! 

Znam gorzki łyk niedoli. zaam rdzawy, twardy ból! 
Lecz znam i wieś o chw'i!. gdy zapomina o męce 

I gra radością dziecięcą, iak młody pszczelny rój! 


O, wieś lechicką, wieś piękną, musi kło się w niej rodził 

Kochać serdecznie i trwałe cd kołyski po zgon; 

Po miedzach polnych, hań. usiowych dusza ci będzie chodzić 
Wieczyście i echo wspomnie% ze wsi grać w sercu ci będzie, jak dzwon.a 


Rok 1932. 


(Wiersz z tomiku wyd. w roku 1933,Nad Polesiem ` Cisza“, drukowany 


pi 


w r. 1935 w „Wieś jej Pieśń). 


—— 


Podziękowanie 


Do i i 
Zarządu Głównego /, 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
Warszawa, Al. Przyjaciół 


W odpowiedzi na pismo Wa-, Chłopskiej uczciło dzień. odnale< 
sze Nr 6881/Prez./Ub. wyraża- | zienia zwłok Ś. p. M. Rataja w 
my serdeczne podziękowanie w | sposób najwłaściwszy, wiedząc, 
imieniu kształcącej się młodzie- | że Marszałek Rataj był wielkim 
ży chłopskiej za to, że Związek przyjacielem młodzieży i trosz= 
Samopomocy Chłopskiej przy- czył się o możność kształcenia 
szedł nam z bardzo wydatną po- | jej, niosąc materialną pomoc w, 
mocą, przekazując stałą dotację | postaci udzielanych stypendiów, 
miesięczną w wysokości 15.000 | które tworzył ze składek zbiera- 
zł na Fundusz Stypendialny im. | nych wśród członków Ruchu Liu< 
M. Rataja. dowego. Rea 

Musimy z uznaniem podkre- Z ludowym pozdrowieniem 
Ślić, że Prezydium Zarządu | (—) St. Ignar; (—) A. Inglot, 
Głównegó Związku Samopomocy (—) M. Rękas. 
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REDAGUJE KOMITET 


DZIAŁ KOLEŻANEK 


Z listu M. Gurie-Skłedowskiej do córki 


..powinnyśmy szukać źrólła sił moralnych w idealizmie, który, bys 
najmniej nie czyniąc nas dumnymi, każe nam jednak wysoko umie. 
szczać nasze marzenia i aspi acje” 


Człowiek jest dobry 


l Codzienne zycie nasuwa nam 
wiele sprzeczności. Dobroć właś 
nie jest pojęciem i wartością 
wzbudzająęcą wiele sprzecznych 
sądów w nas samych i w spo- 
łecznym działaniu. 

; Mówi się o kimś: „dobry 
człowiek” z uczuciem przychyl- 
ności, z szacunkiem. Szczegól- 
nie jeśli chodzi o kogoś, z kim 
mamy do czynienia w sprawach 
esobistych. 

Już inaczej jest — gdy cho- 
dzi o działacza, — „No cóż — 
dobry człowiek” — mówimy 
często jakby uznając pewna 
wartość, niestety watpliwa w 
skutecznym działaniu. 

„Czy dobroć jest słabością, 
Czy siłą” — niejednokrotnie bie- 
dzą się nad tym pytaniem mło- 
dzi wychowankowie Uniwersy* 
tetów Ludowych. 

Najpowszechniejszy -wśród 
nas jest sad, że dobroć jest ra” 
czej słabością — w odniesieniu 
do życia społecznego. 

Argumentujemy, że stosunki 
istniejące w społeczeństwach 
ladzkich nie pozwalają na do- 
broć — dobrym możnaby być 
jedynie wśród dobrych. 


Osobiście każdy z nas chce, 
aby ktoś bliski nam był dobry 


dla nas — a w stosunku do oto- 
czenia tej cechy od bliskich so* 
bie ludzi nie wymagamy. 
Dobroć bowiem, w podświa* 
domości naszej wywołuje wraże- 
nie jakiejś tamy stojącej na dro- 
dze do dobrobytu, siły politycz- 
nej i konsekwencji wałki. — 
Wiec — cóż to jest dobroć? Po- 
jęta oczywiście jako powszech- 
ne określenie pewnej wartości 
człowieka. H 


Dobroć — to czynnie wyrażo- | 
na życzliwość. Nie może być do! 
brym człowiek niewrażliwy na! 


sprawy cudze. Na cudzy- ból i 


cudze potrzeby. Nie może być 


dobrym — samolub. 


Nie może być dobrym wresz-. 


tie ktoś, u kogo poczucie wla- 
snej krzywdy wywolala bunt. 
przeciwko ludziom. 
Dobroć sama jest bezwzgłęd: 
nie cenną wartością. Jest nawet 
stawowa wartościa społecz- 
ną. : 


i 


Ale jak każda wartość zależna 
jest od warunków w jakich ist- 
nieje. -` 

Wartość, dobroć zależna jest 
od wanmków wewnętrznych i 
zewnętrznych. _ 

Wewnętrznych, to znaczy: Je- 
śli dobroci wrodzonej: towarzy- 
szą wartości takie jak: żywa, 
głęboka i twórcza inteligencja, 
opanowana i czynna wola to 
dobroć staje się siłą kierujaca 
w celowym i społecznie „do” 
brym” działaniu. 

Odwrotnie, człowiek dobry 


pozbawiony inteligencji i woli, 


działa najczęściej szkodliwie. 
Zewnętrzne warunki, decydu- 
jące o celowości dobroci — to 
obyczaje społeczne i opinia, wa- 
runki fizyczne i materialne. 
Najlepszy {a przy tym rozum- 
ny i mocny) człowiek staje się 
bezużyteczny, a nawet szkodli- 


anaa 


wy, kiedy żyje w zupełnym osa- 
motnieniu, w pogardzie, w wy- 
siłku nad siły, w skrajnej nędzy. 

To co piszę jest tak proste, że 
zdawałoby się, iż niema celu 
przypominać o tym, co wszyst- 
kim znane. A przecież, ta pro- 
sta sprawa wywołuje tyle nie- 
porozumień, tyle szkody i co 
najważniejsze, krzywdy. 

Bo większość nas ulega sklon- 
ności do patrzenia na zjawiska 
jednostronnie i łatwości sadów 
opartych jedynie na wrażeniach. 

Jedną z najpilniejszych 


wychowania | wykształcenia 
zdolności syntezy, czyli ujmo 
wania całości, jedności — róż- 
nokierunkowych zjawisk życia. 

Skłonni jesteśmy naprzykład 
osądzać jako wartość ujemna: 
pieniadz, osiągnięcia techniki, 
miasto, wieś, pewne cechy ty- 


O 


* 


Pod Krakowem czarny las « 


Nad tym lasem tęczy pas... 
Ona gdzieś daleko, hen za siódmą 


rzeką, 


Lecz Bóg tęczą związał nas 


Z kolorowych siedmiu smug. 
Most przez niebo zrobił Big n 
Po tęczowym Moście ani>łowie 


noście 


Serce moje do. jej nóg. 


Za wodę koniki za wodę, 
Do mojej dziewczyny po zgodę, — 
Ach! pozdrówcie mi ją, — jok się 


ma... 


Czyliż ona zdrowa, jakó ja? 
Za wodą, daleko, wieś znana, 


Daleko dziewczyna kochana. 


Czyliż ku nmie płyną myśli jej; i 


£] 


Jako moje zawsze są przy niej, —=s 
Piynąłem do ciebie przez wnzę. 
Pokochałem twoją urodę. 


Pozdrówże mnie dziewczyno z 


ochotą, 


Bo ja płynę do cię z tęsktniq. 


s Poj którzy świadomi swojej życzłi: 
trzeb społecznych jest potrzeba | wej postawy wobec życia — do- 


| wania i uskutecznienia ludzkiej 


lub ponad życiem. Egzaltowano| - 


snym pędem do wiedzy, z uspo+| 
iecznioną i świadomą wolą — 


ną siłą organizujaca społeczay | 
tad na ziemi. Í 


pów ludzkich (np.: ironicznie mó* 
wimy: „artysta! —albo przeciw- 
nie „materialista” — czy „kalku» 
lant“ — nie zdając sobie spra“ 
wy z tego, że każda z tych war- 
tości sama w sobie nie jest ani 
zła, ani dobra, dopiero skojarzo* 
na z innymi wartościami i skie” 
rowana celowo staje się dobra 
lub zła. 

żal do dobroci jest dwojakie" 
go rodzaju: osobisty i społecz- 
ny. 


Osobisty powstaje u ludzi, 


staja cięgi i za źródlo swojej bie- 
dy uważają wlaśnie dobroć. 

Społeczny żal — nawet wyraź- 
na niecheć: społeczna do dobro- 
ci wynika stad, że nie opłacała 
się społecznie dobroć jednostek 
zostawianych samym sobie. 


Naturalna dobroć człowieka 
skojarrona z cełowym i dobrym 
ustrojem — okaże się siłą twór” 
czą, rzeczywistą i skuteczna. ` 

Nigdy nie było tak podatnych 
warunków dla rozwoju, spotęgo* 


dobroci — jak dziś, 

Wbrew pozorom. W: wojnie 
wyzwolone zwierzę ludzkie tri-, 
urmfuje. A 

Ale świat cały wszedł na jed- 
ną nieomylnie słuszną drogę: 
przemiany ustroju. Uspołecznie* 
nia i wspólnoty. 1 | 

Przyszła pojęcie, przeświad* 
czenie. Czas — na odczucie il 
przeniknięcie dobrocia — pojęć | 
i przekonań. RÓ) 

Wychowanie, a więc nade, 
wszystko dom -—— musi pójść 
odwrotnie w kierunku wyzwołe=| 
nia dobroci. | R zał (st 

Nie jest prawdą, iż dotąd do* 
broć tę wychowywano w mło” 
dzieży. Mówiono o niej poza; 


się i rozgrzeszana. 
W skojarzeniu z niczem niej 
dającym się zahamować rado* 


dobroć stanie się niezwycięże» | 


| 
rę 
} 


Zofia Solarzowa 4 
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Rodzina w świetle nowego prawa małżeńskiego 


| Zasadą porządku społecznego, w jeszcze, panna młoda przy oitarzu 
którym By. jest sacra ro: ślubowała swojemu „„oblubieńcowi” 
dziny na związku małżeńskim, Mał. | dozgonną wiarę i posłuszeńsiwo. W 
żeństwo jest jedną z podstaw fun-/ miarę usamodzielnienia się kobiet i 
damentalnych zakładania „rodziny.| nabierania przez nie coraz wyższego 
Ma kultury, w której Że erem »ojniszay układ s 
ina występuje we wszystkich i stosunków w zimnie coraz szy 
układach społecznych. Jest znana ciej wyrównywał się między męż- 
ma wsi, jak i w mieście, za oceanem, |czyzną i kobietą. Kanoniczna przy- 
jak i wśród bliskich ościen.:ych są- sięga posłuszeństwa, składana w 
siadów. Dzieje rodziny objawiają kościele, została skreślona. K.ierow- 
rozwój kultury różnych aaroców | nictwo w domu, w związku mal- 
i „społeczeństw ludzkich Tizeba; żeńskim, poczęło przechodzić do tej 
wiedzieć, że zawsze i wszędzie nie osoby, której faktyczny uklad sił 
bro tak, jak to at: sec Aa księcia $ nie ANAMA AN podział 
, że pierwszą osobą w rodzinie ze względu na płeć. 
była matka, od niej wywodzija się W naszych, polskich stosunkach 
zx ij w aty gowa e społecznych nie nadążyło pne? o 
zasem brat matki był tym, tóry tym, co samo życie zmeuio. 
stawał się filarem w rodzinie stan>- prawodawstwie polskim, istniała 
wisko mężczyzny jako ojca rodzi= | nierówność między małżonkami, od- 
ny ky fk rysy tna af A a pt! i 
wojen. Siłą fizyczną zdobyie na przewagę małżonkowi w związku 
wojnie łupy, wyniosły pozycję męż-| małżeńskim i w rodzinie. Utrzymy- 
czyzn do roli pierwszego w domu. wanie nadal tej nierówności, prze- 
W stosunkach wiejskich poddaństwo sądzonej jedynie ze względów na 
ograniczyło pózycję kobiety w rô- płeć, przeszkadza wprowadzeniu i 
dzinie, gdyż obowiązki poddańcze stotnej równości wśród obywateli, 


przerosły jej siły. Prymat — pierw- Ze związku rodzin składa się pań- 


szeństwo ojca, jego władza, prze: 


waga w domu rodzinnym dobrze 
nam jest znaną. Nieraz nawet bo- 
leśnie odczuwa to niejedna żcna i 
niejedno dziecko. 

Za zwyczajem przyjętym w co- 
dziennych stosunkach, poszło pra- 
wo, ba, nagięły się nawet do tego 
przekonania religijne. 


stwo, składa się cała  spo'eczność 
narodowa. Od stosunków, w domu 
rodzinnym, uzależniają się szersze 
stosunki między dalszymi grupami 
społecznymi Np. między czionkami 
w organizacji ileowej, w związkach 
zawodowych, w urzędach, nawet w 
szerszym obcowaniu towarzyskim 


N:»dawno | Ciągle jeszcze spotykamy się z tym, 


że w urzędzie, gdzie przyjmuje inte-| wilny. Zgodnie z nim, realizowano 


resantów mężczyzna i 
większym wewnętrznym prz*kona- 
niem o porządnym załatwieniu spra- 
wy zwracają się -ludzie do męż 
czyzn. A przecież jest już maóstwo 
dowodów na to, że w wielu zawo- 
dach kobiety lepiej, porządnie; peł 
nią pracę od mężczyzn. 

Nowe prawo małżeńskie jz:t peł- 
nym wyrazem, konstytucyjną zasa- 
dą równości wszystkich obywateli 
wobec prawa, bez względu na płeć 
Konstytucyjna zasada równości. 
wyraża to, że nikt nie może być 
przez prawo uważany za środek 
dla drugiego, że nikt nie mvże byś 
uważany za bardziej ograniczunego 
w prawach od drugiego. Kobieta 
i mężczyzna, mąż i żona, mają jed- 
nakowe możliwości prawne zapew- 
nione. 

Sprawa ustawodawstwa p:awne- 


go była aż nadto paląca i wymaga-! 


jąca ujednolicenia w wielu dziedzi 
nach naszego życia państwowego, 
w kwestii małżeńskiej równ'eż. No- 
we prawo małżeńskie przyniosło u- 
jednolicenie tej kwestii na całym te- 
renie Polski. 

Sprawa ślubu cywilnegc jest 
jeszcze kwestią dyskusji na ziemiach 
byłego zaboru rosyjskiego, ponie- 
kąd austryjackiego, natomiast nie 
jest żadną nowością, na terenie by- 
łego zaboru pruskiego. W woje- 
wództwach zachodnich od 1900 r., 
obowiążywał / niemiecki kodeks cy- 


kobieta z| koncepcję małżeństwa 


cyw'lnego, 
To znaczy: małżeństwo uję'» wy- 
łącznie jako instytucję  spateczno= 
państwową. Małżeństwo ociera się 
na umowie dwojga ludzi, której na- 
daje się charakter prawny przy spi- 
saniu aktu ślubu. Małżeństwo ma 
charakter osobisto-familijny. Para 
małżeńska łączy się dzięki osobi- 
stym sympatiom z  przeświadcze: 
niem, że od chwili zawarcia związ- 
ku małżeńskiego pozostają z: sobą 
w związku pokrewieństwa. Łącznie 
z rozwojem teligijności wśród spo- 
łeczeństw ludzkich, akt związku 
małżeńskiego podniesiono dv god: 
ności obrzędu uświęconego. Uświę* 
cenie aktu ślubnego pozwoliło in- 
stytucji kościelnej wejść w dziedzi« 
nę przekraczającą jej zakres. Koś. 
ciół przywłaszczył sobie prawo wy» 
łączności aktu małżeńskiego. W in 
teresie zaborcy leżało rozbicie jed 
ności społeczeństwa i twoszetie sze» 
regu , odrębnych grup wyznanio: 
wych, stąd prawo małżeńskie zo- 
stało przez cara Mikołaja I w 1836 
r. ściśle związane z zasadami po- 
szczególnych: wyznań. Stworzono 
odrębne przepisy prawne d!a rzym.» 
katolików, dla ewangielików pra 
wosławnych, unitów i innych wyz- 
nań. To utwierdziło jeszcze głębsze 
przeświadczenie w narodzie poł 
skim, że związek małżeński musi 
być w kościele zatwierdzony. U- 
twierdziło się przekonanie, że sakra- 
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JĘDRZEJCÓWNA MARIA 


W majowąq noc 


Już dawno otuliła się wieś w 
ciszę późnego wieczoru i już 
dawno pogasły po domach 


pobrać. Już trzy lata mija, jak 
się do siebie zbliżyli. A nie by- 
ło to takie proste. Ojciec Zosi 


światła. Żosia jeszcze ciągle sta- ,o Staszku nie chciał ani słyszeć. 


ła pod lipą, która rozrosła się 
przy gościńcu w kopułę ogrom- 
ną. 

Gdzieś z oddali dolatywał 
śpiew słowika i tonął echem w 
mglistych przestworzach nocy. 
—Ale Zosia nie słuchała tego.-— 
Myśli i uczucia paliła jedna 
sprawa, czy Staszek będzie wra- 
cał z Kasią ze spółdzielni, czy też 
sam i przyjdzie do niej. 

Nadsłuchiwała uparcie, czy 
odgłos jego kroków nie odezwie 
się na gościńcu, a oczyma chcia 
ła przebić mroki, aby ujrzeć zda- 
la zbliżającą się jego sylwetkę. 
Od dłuższego już czasu zakradł 
się do jej serca niepokój. Sta- 
szek niby do niej przychodził, 
ale jakoś często nie miał czasu. 
Długo w noc pracował w spół 


„dzielni jako gospodarz i zawsze 


tak jakoś się składało, że wra* 
cał z Kasią, która była sklepo- 
wą. l , 

A już mieli się ze Staszkiem 


„Bo to nic, tylko ciągle jeździ 
za tymi „Wiciami”, które do 
„cna“ wywracają ludziom w 
głowach — nigdy go nie ma w 
domu, gospodarki nie pilnuje 
i jeszcze w dodatku — ta spół 
dzielnia. Nie tylko te zebrania, 
czytanie, jakieś tam kursy... — 
a tu jak się człowiek rękami nie 
weźmie do roboty, to z tego 
„mędrkowania” nic nie wyjdzie. 


A i Zosia także, na początku 
— do Staszka óchoty nie miała. 


Staszek urodziwy bardzo nie 
był — przede wszystkim mały. 

ylko te oczy — siwe, niby 
spokojne oczy, a przecież spoj- 
rzeniem sięgające aż gdzieś, — 
w głąb duszy. I ten uśmiech po- 
godny, jak dziecko — rozbraja- 
jacy. I tym uśmiechem Staszek 
Zosię zdobył. Był zawsze „zala* 
tany“. Bo to i gospodarz. spól- 
dzielni i prezes Koła, a i na po” 
wiat, na różne żebrania był wzy- 


wany. A przecież zawsze miał 


czas, żeby do Zosi przyjść, o| czarem nowego życia przejmo* 
|wszystkim jej powiedzieć i cho~; wał duszę. 


ciaż przez chwilę na nia popa- 
trzeć. ` 

Staszek nie miał zwyczaju 
mówić o swojej miłości, ale 
zawsze czuła, że jest przy niej 
całym sercem. O każdym dro- 
biazgu, który mógł jej sprawić 
przyjemność, — pamiętał. 

Biegła Zosia wspomnieniami 
do tych minionych, pełnych ra- 
dości i uśmiechu dni i porówny- 
wała z dzisiejszymi. Żadnego za- 
rzutu nie mogła Stasżkowi po- 
stawić. Przychodził przecież, był 
dalej uczynny, uśmiechał się, a 
jednak gdzieś tam w sercu, na 
samym dnie, „tłukło się” jak nie- 
dobry dzwon, że to nie to samo. 


Lipa szemrała cicho, jakby 
chciała powiedzieć o tym cza- 
sie, który mija i nigdy nie wra- 
ca. — Trele słowika głośniejsze 
się stały i w majowych oparach 


|nocy, budziły w sercu tęsknotę 


do gniazda spowitego miłościa 
i żarliwą, wiarą w dobre życie. 
Z poza chmur wychylił się 


'księżyc i kładł blaski na umajo- 


ne kwieciem drzewa, że wyglą- 
dały, jakby miały złociste włosy 
na swoich koronach. -` 


Majestat „wiosny : pachniał i 


A Zosia w piersiach czuła ból, 
jakby ktoś jej rozpalony drut 
przykładał. — Skrzywdzi mnie 
Staszek, jeżeli odemnie odej- 
dzie. I łzy popłynęły z oczu krop 
lami, jak deszcz rzęsisty. 


I komuż to wierzyć... Staszek, 
który u wszystkich budzi takie 
zaufanie, miałby mnie zawieść.., 

A może to tylko Kasia tak na 
niego nastaje, że się nie może 
od niej uwolnić... Ale jak oną 
śmie .. 

Pójdzie do niej i powie jej; 
żeby się ńie ważyła więcej ze 
Staszkiem chodzić. Tak to tył 
ko Kasia winna... To ona go „ba- 
łamuci '..., Oczy zaszły gniewem 
i gotowa była iść naprzeciw i je” 
żeli pójdzie ze Staszkiem, — na* 
wymyślać jej. 

Ale była to tylko chwila — 
ona tego nigdy nie zrobi -- © 
Staszka mimo wszystko biła się 
nie będżie. Niech się zapadnie 
pod ziemię, ale nikt nie będzie 
wiedział, ile z tego powodu cier: 
pi. aj i 
Boże, Boże... i cóż Kasia... — 
przyszło rozmyślanie. — Wol- 
no jej kochać tak samo, jak 
i mnie. Ale Staszek ma już zo* 
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mentalnie związana para jest mał: by tak istotnie się działo. P.zecieź,| mania stosunków małżeńskich i) skie staje się regulatorem zakiada- 
żeństwem trwalszym, pewni*iszym, w spisywaniu aktu ślubu w kościele. | więzi rodzinnych jest poziom kultu-| nia zdrowej rodziny, sp »'ecznie 
mocniejszym związkiem. Dzeci z czy w urzędzie stanu cywiln=go, m, ry człowieka, a nie'zakazy prawne, pelno-wartościowej. Sprawa zd:owe- 
małżeństwa w kościele złączonego, zachodzi żadna różnica. Czy przez | ani wiara w siłę mocy mag'cznych. | go potomstwa nie jest obojętną dla 
są nie tylko pełnoprawnymi obywa- zawieranie ślubu w kościele przyby-| Przeciwnicy nowego prawa mał | państwa, nie jest również ołojętne 
telami w państwie, lecz mają już wa coś więcej, w stosunku dwojga | żeńskiego używają ustawicznie ar- wychowanie moralne dzieci. Prze- 
drogę utorowaną w życie przyszłe, ludzi, aniżeli to bywa w urzędzie| gumenty, że to odbija się ujemnie| ba wierzyć, że gdyby istotu nowe 
Królestwa Niebieskiego. Te przeko: | cywilnym? Chyba jedno prześwład- | na wychowaniu dzieci. Dl»czego prawo miało obniżyć pozion* życia 
nania o nadprzyrodzonej mocy koś | czenie, że nigdy rozłączyć się nie, musiałoby tak być. Nowe prawo | rodzinnego i społecznego, tə przyj- 
cioła w utrzymywaniu związków można, choćby zasadnicze powody | małżeńskie w jednakowym stopniu| dą nowe przepisy tamujące i ogra- 
małżeńskich zmuszdją częst» kobie | do tego zmuszały. I oto rodzi się zobowiązuje obydwoje rodziców d>| niczające rozwiązłość maizeńską. 
tę do niemej, pokornej ulegiości wo- | jeszcze jedno pytanie, czy czlowiek | wychowania dzieci. Jednanowo od-| Czy rzeczywiście „ pra sodawcy 
bec małżonka. Każe jej cizh: zno-|krępującym prawem ma cgran czać | powiedzialnym czyni ojca jak i mat-| współcześni przeceniliby wartość 
sić zniewagę, upokorzenie i inne cier sobie wolność, czy też przeciwnie kę za rozwój fizyczny i duchowy człowieka, dając mu takie lobro- 
pienia, wynikające ze zwykłego po-| używać wolności dla szczęścia włas. | dziecka. i dziejstwo, jak prawną swob»dę re” 
wodu, jak niedobranie sis AŻ odą Wprowadzenie, jako obowiązko. | gulowania stosunków małżeńskich i 
ludzi do siebie i górowanye uprzy- | «Przez podkreślenie używania wol-|wej rzeczy przedłożenia przed ślu rodzinnych? Nie patrzymy na siebie 
wilejowanego prawem, mężczyzny. ności nie myślę o nadużywaniu jej bem świadectwa lekarskiego przez | gorzej jak Anglicy, Francuzi, Bel- - 
i ee Saa . _|1 doprowadzenia aż do rozwięzłych | dwoje ludzi, mających zakładać ro-| gijczycy, Holendrzy czy inr1, bo 
Nowe paS malżeńskie mające stosunków rodzinnych. Pragne tyl-| dzinę, jest sprawą wielkiej donio-| przecież u nich od dawna są już o- 
moc prawa państwowego, oddziela bówiązkówe dloby cywilno: 


3 A er ._ |ko zwrócić uwagę, że miarą utrzy-!słości społecznej. Świadectwo lekar- 
się kategorycznie od praw kasonicz. | „ooboóditać . Wy ZA img Mann E DOER O || | haię 


nych i przepisów różnych wyznań 
Ma charakter wyłącznie świecki, 
wychodzi ze słusznej zasady, że 
sprawa religii i wyznania jes: spra- 
wą osobistą i jeżeli ktoś większą 
moc w zawarciu związku widzi 
przez wzmocnienie  sakramen*alns, 
to prawo, ani państwo temu nie 
przeszkadza. Sprawa 
ślubu w kościele staje się tylko! 
wyłącznie sprawą osobistych prze- 
konań i poglądów. 


Czy z powodu oddzielznia koś- 
cioła od wpływu na sprawe zswie- 
rania związków małżeńskich. ucier- 
pi coś na tym sama rodzina? Czy 
istotnie zostanie zachwiana trwałość 
związków małżeńskich? 


Źle świadczyłoby o człowieku. o| 


poziomie całej naszej kultury, gdy-! 


bowiązania. „Serce nie sługa”... 
To Staszek ma zobowiązania, a: 
nie Kasia. Uczucie jednak mó- 
wiło, że nie powinna starać się 
o Staszka, że ją krzywdzi. — 
Niech na krzywdzie nie buduje 
swojego szczęścia. 

Powinna wyjechać. 1 naraz 
przypomniało się jej, że ktoś mó- 
wił kiedyś, że Kasia chce wyje- 
chać ze spółdzielni, poszukać so- 
bie w innej wsi pracy. 

Zosię olśniło... Wyjedzie i 
wszystko przejdzie... i uśmiech- 
nęła się przez łzy. 

A Kasia szła ze Staszkiem i już 
się zbliżały do lipy. Szła milczą- 
ca, choć Staszek całą drogę za- 
gadywał o różnych sprawach. 

I ona czuła w sercu niepokój 
i jakiś dziwny żal, który jak ka* 
mień kładł się na duszy. 

Dłaczego akurat Staszek się 
jej podoba, kiedy tylu innych 
chłopców o nią się stara. — Wie, 
że Staszek z Zosią jest związa- 
ny i że miał się już żenić. Nie 
chciałaby przecież stawać im na 
przeszkodzie, a jednak -tak się 
staje... 

Musi stąd wyjechać — inne 
go wyjścia nie ma. Nie chce bu- 
dować swojego szczęścia na 
łzach. — Ale znowu... Czy jej 
nie wolno kochać, czy nie ma 


zawierania 


| 
PĘKALSKI MICHAŁ 


Sen 


Po dniu spiekoty w wieczorną ciszę, 
„maciejki wonnej płyną haszysze, 


niebo się ogniem złoci 


i barw symfonią powoli mdleje, 
głąb rozwierając swoich wierzei 


dla gwiazd obłędnych kroci. 


Słowik — lmnista piosenkę podzwania, * 
piosenkę radrści, czasu, kochania, 
szczęścia na ziemi z nieba: 

a gdzie na garści mierzwy — b.iłogu. 
nędzarz objęty o jutro trwogą, 

śni o kawaiku chleba... 


do tego prawa... czy nie ma pra- 
wa zdobywać... Jest mi przecież 
wolno. Tak, wolno... 

„Ale tam się kończy wolność, 
gdzie się ZACZĄ krzywda dru- 
giego człowieka” — przypom* 
niała sobie czyjeś słowa. 

Popatrzała na gwiazdy, jakby 
chciała tam szukać rozwiązania 
dla swojej udręki. Ale w dale- 
kich światach gwiazd rysowała 
się droga mleczna, nie objęta 
rozumem ludzkiej duszy. 

Przechodzili obok lipy i skrę” 
cili na ścieżkę w górę. Tam mie- 
szkała Kasia. Staszek podpro- 
wadził ją pod dom i wracał spo- 
Mnc E i , 

osia przylgnęła całym cia- 
łem do pnia lipy, aby nie być 
widoczną. Czuła, że uginają się 
jej nogi. Nie wiedziała gdzie się 
znajduje. Postanowiła jednak 
czekać na Staszka i rozmówić 
się z nim. — Niech się to raz 
skończy... Uspokoiła sie i wyszła 
na- gościniec. 

Staszek dochodził do gościń 
ca, jak Zosia zastąpiła mu dro- 
gę. Zdumiał się i stanął zmiesza- 
ny i bezradny. Podeszli do lipy. 

— Skąd się tutojdepigjać o tej 
porze... — zapytał. 

Czekalam na ciebie, bo 


dła na jednym z wystających 
korzeni lipy, spuściła głowę, 
gdyż zabrakło jej słów. — Jak 
ZACZĄĆ... 

Staszek stał. Księżyc oświetlał 
mu twarz, z której znikł, ten za- 
wsze miły i jasny uśmiech. — 
szarpał nerwowo guzik mary- 
narki. 

— Nie jest to ładnie, że cię 
śledziłam, ale nie miałam spo- 
koju — zaczęła. 

— Wiem o czym chcesz mó* 
wić — odrzekł. To co czujesz — 
jest prawdą, ale ja słowa dane- 
go ci — dotrzymam. 


— Czy uważasz, że tylko o to 
chodzi... — zapytała. 

Milczał długa chwilę... — a po- 
tem cicho, powoli zaczął mó- 
wić... Tak — stanąłem na roz- 
drożu.. Ale chyba nigdy nie 
wątpiłaś, że to co było, było 
uczciwe i szczere... Nie myśl, że 
się już zbliżyłem do Kasi... Gdy- 
by tak było, a raczej, zanim bym 
to zrobił, powiedziałbym ci o 
tym... ale prawdą jest, że tęsknie 
za nią... a przecież i do ciebie 
jestem przywiązany. 

Usiadł na kamieniu i zamilkł... 

Wokół była cisza... Nawet ża- 
den liść się nie poruszył... Na 


chcę z tobą rozmawiać — usia* | wschodzie zaczęły się przedzie- 


— 


» Nasz wiejski obyczaj, tradycjo- 
nalizm, nie zawsze pozwala .zecz 
właściwie zobaczyć i ocenić 

Ludwik Krzywicki, nasz wielki 
socjolog, w rozprawie na temat 
„Idea a życie” wykazuje prawdę 
doświadczoną w stosunkach społe- 
cznych, że życie często wybiega na- 
przód, stosunki prawne nie nadąża- 
ją za nimi, są sztywne, ciasne, krę- 
pujące, trzeba dopiero wybuchu re- 
wolucji, żeby je zmienić : przysto- 
sować do życia. Nowe praw» mał- 
żeńskie dla wiciarek i wićiarzy nie 
jest rewolucyjną nowością Warto 
jednakże podyskutować na te ʻema- 
ty z innymi, którzy mają jeszcze 
tradycyjno - kościelny pogląd ma 
sprawę związku małżeńskiego i ro- 
dziny 


Helena Brodnuska 
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rać pierwsze promienie świtu. 
Z przestworzy spływała powoli 
lekka mgła i chłodem spowijała 
ziemię. 

I Zosia milczała, aż wreszcie 
po długiej chwili zapytała: 

— Co ja mam wobec tego 
zrobić... f 

— Nie chcę cię krępować... 

Długo nie odpowiadał... Wy- 
rwał źdźbło trawy i miął zawzię- 
cie w palcach... . 

Zaczekamy... niech to będzie 
pierwszą naszą próbą... W tru- 
dach i walce mężnieje człowiek, 
w ogniu krzepnie stal... i chyba 
miłość w cierpieniu i walce doj- 
rzewa i utrwala się, o ile z głę* 
bokich uczuć powstała... 

Nic nie uczynię w tym czasie, 
coby można było nazwać „zdra* 
dą'. Wydaje mi się iednak, że 
wybiorę zawsze to, gćzie poza 
miłością jest także obowiazek. 

"Wstali... Spojrzeli na siebie 
i jakiś spokojny, choć smutny 
uśmiech spłynął im po tworzy... 

Tajemne i trudne sa drogi 
ludzkiego serca... 

Pożegnali się dłuwim  uścis* 
kiem dłoni.... 

Na niebie zapalal się świt i zie- 
mia zaczynała żyć — uśmiechem 
nowego dnia. 
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Ogródek kwiatowy 


, Miesiac maj i 
'okres pelni życia przyrody w 
naszym kraju. 


A co się dzieje w jtnie. 


czerwiec, to]przy podlewaniu również roz- śliny szlachetne .z dzikimi. Tejnie zostawały często niezauwa» 
cieńczony cztero- lub pięciokro- | ostatnie, nie usuwane, zawsze; żone chwasty. 
Za staranne nawożenie | zwyciężają, marnująac naszą pra- 


Kwiaty wymagaja też dużą 


„naszym ogródku kwiatowym? Tu | kwiaty odwdzięczą się nam pię- |cę i wkład. Zatem pielenie trze-; wilgoci, a zwłaszcza rośliny kwit- 


jest okres wczesnej młodości 


knym i bogatym kwitnieniem.] ba wykonywać jaknaiwcześniej, | nace. Na dlugotrwałą suszę są 


zasianych i zasadzonych kwia* | Kwiaty, które były siane wprostiaby chwasty nie zjadały po" | bard iwe i dł : 
tów. Musimy tylko troszczyć się, z gruntu, już dawno ap A IRIS a kwiatom pokarmów. dek reż apo i s pi. zły 


aby młodość tych kwiatów mo- 
gla rozwinąć się w pelną ich kra- 
są, jaką tylko moga dać ze sie” 
bie. Aby ogródek mógł stać się: 
„piękny, musi być otoczony tro” 
iska, pamięcią i pielęgnacją. ` 
Bez tych trzech rzeczy, samo 
rozplanowanie i obsadzenie o-. 
|gródka, nie da dobrych wyni- 
|ków. ; 
Troska musi polegać na tym,,/ 
aby można było zawsze w po. 
lre dostarczyć nawozów, w okre, 
isie wegetacyj do pogłównego 
zasilania roślin, potrzebnej ro- 
'ślinom wilgoci, flanców do let 
niego obsadzenia rabatek. Pa- 
mięcią trzeba otoczyć ogródek, 
aby w porę usunąć chwasty wy- 
rosłe między roślinami, pamię- 
tać trzeba kiedy i jakie nawozy 
oraz pod które kwiaty dane być 
powinny, oraz pamiętać musi 
my o tym, że zasadzone przez 
„nas kwiaty wiosenne, muszą być 
szamienione kwiatami letnimi, 
/pamiętać też trzeba, żeby rośli- 
nom dostarczyć Światła, powie- 
(trza i odpowiedniej przestrzeni. 
(Wykonanie tych wszystkich 
czynności praktycznie nazwiemy 
ipielęgnacja ogródka. Ogródek 
bez pielegnacji, te zmarnowany 
'czas i pieniadze, przy jego za”. 
kładaniu. 
Wiosenne -kwiaty przekwitły, 
'nacieszyły nasze oczy i jesteśm 
„mmaszeni usunąć je z ra 
(bratki, niezapominajki, stokrot:: 
ki itp). Kwiaty te wykopujerny 
i wyrzucamy jak niepo 


trzebny 
chwast, a wraz z nimi, wyrzuca”: 
my część pokarmów, które kwiar, 
ity zużyły. Zatym rabatka potrze-: 
(buje nawożenia. Przed posadze- 
niem nowych roślin, posypiemy 
je obficie dobrym kompostem, 
dub dobrze przegniłym nawo- 
zem, — przekopując. Kwiaty, 
Których z rabatek nie usuwa się, 
bo rosną kilka łat, na jednym 
„miejscu, jak irysy, narcyze, pi- 
wonie i t. p, po przekwitnieniu 
podlewać nawozami płynnymi, 
w odstępach dwutygodniowych. 
Świeżymi nawozami podłewać | 
nie wolno, bo by kwiaty zginę”; 
. dły od ich ostrości. Gnojówkę 
rozcieńcza się 4-ro tub pięcio- 
| krotnie wodą i stawia się na 6 — 
„8 dni w szczełnie przykrytym. 
naczyniu, celem sfermentowania.. 
Jeśli nie rozporządzamy gnojów- 
ką, to możemy w tym samym ce*: 
lu użyć świeży krowieniec, łub 
(kurzy, gołębi i króliczy nawóz. 
Nawóz taki dobrze rozbełta- 

| ny z wodą i szczelnie przykryty, 
„musi być poddany conajmniej. 
,dwutygodniowej fermentacji, a 


IE 


dziły. Trzeba je przerwać lub 
też wysadzić na miejsca, stale 


LUX ROMANA 


Ogródki wiejskie — gdzie słonecznik złoty 


spogląda w nieba bezmierność błękitną... 


Ogródki wiejskie... Ja zaś marzę o tym — 


by chłopskie dzieci tak mogły rozkwilnąć! 


O swe pisklęta każdy piak się stara, 
-a pisklę ludzkie — to słabość jednaka... 


Więc czemuż w polu, pośród słońca żaru, 


dziecko w parctanej ma kolebce płakać? 


Jeśli jest chała rodzinna tak pusta, 
gdy ojciec w pracy i matka daleko — 
chrońmy maleństwo troskliwą opieką, 
aż błysną oczka, rozśmieją się usta! 


O tym dziś marzę, žeby w kraju calym, 


iczą ro-lmych łodyżkach kwiatowych, | Nie 


wwe 


wśród malw różowych, georginii, bratfków — 
podobne niebu, podobne bławatkom. 


dziecięce oczy pogodnie patrzały... 


Żywymi kwiaty niech kwitnie dzieciniec, 
płomień radości w serduszkach rozniećmy. 


bo Polska wielką jest—drobnymi dziećmi, 


one nadzieją przyszłości jedynie... 


Ogródki barwne przed każdziatką chatą, 
a młodość nieraz posępna, niczyja... 
Cóż, że jest wiosna, że nadeszło łato — 


gdy się jasnością w duszy nie odbijał 


Czyscie pozndi już smutki dziecięce, 
nędzę okrutną krwawej woiny sierot? 


Chleba im dajcie, serca — jeszcze więcej, 
radością życia nasyčcte je szczerą! 


Ogródki wiejskie gdzie słonecznik złoty 
w błękity nieba spogląda najmilej... 
Kochajcie dzieci, pamiętajsit o 


tym, 


by żywe kwiaty nie uwiędły w pyle! 


Dajcie im pomoc! W nich nadzieja przecie 
olski jaśniejszej, szczęśliwej, ogromnej... 
W słońcu serc naszych znów rozkwiłną dzieci — 


niech Młodzież Wicjska o tym nie zapomni! 


Wszysłka Młodzież Wiejska 
należy do 


„WIGI“ 


a jeszcze i tę Fiatia pa, Podlewać trzeba rano 
nę, że wprowadzamy |lub wiecz ik i 
zachowując odpowiednie odstę- między łodyżki roślin Światło,. niady diem! pea sh 
W ogródku kwiatowym trze-|a do korzeni przez spulchnianie |lewać można co 3 tub cztery dni, 
też często dokonywać piele- |ziemi — powietrze. Piełenia do-|gle tak, aby ziemia na rabatce 
nia, Brzydko wygląda ogródek, |konywać starannie, aby przy sat |, y 
lw którym współzu 


rzesiąkła 5 do © cm. w glab. 
można podlewać wodą 
jwprost *ze studni, lecz trzeba 
|mieć przygotowaną wodę wv- 
istala i ogrzałaą powietrzem. Jeśli 
| brak deszczu trwa przez dłuższy 
czas, to kwiaty trzeba spryski 
wać, gdyż brak wilgoci w powie” 
trzu i pył nagromaczony na liś- 
| ciach nie pozwala blaszkom liś- 
jciowym normalnie pracować i 
, pobierać pokarmy z powietrza. 
|Spryskiwania należycie dokony* 
jwać konewką, przez sitko, ost* 
rożnie, aby nie uszkodzić łody= 
żek i liści. Podlewać i skrapiać 
trzeba kwiaty i trawniki rów* 
nież. Częste spulchnianie ziemi 
|miedzy roślinami daje potrójną 


|korzyść: zatrzymuje wilgoć w` 


„roli, doprowadza powietrze do 
| korzani, zapobiega madmierne* 
jou zachwaszczeniu, a zatym $ 
| zabożeniu roli w pokarmy. 


| Kwiaty wynawożone, opielo* 
|ne, podlane, rosną pieknie i zdro* 
|we. Czasokres życia kielicha, 
kwiatowego jest bardze- różny, 
„ale czy dłuższy czy krótszy”za* 
|wsze w końcu zestarzeje się i 
stanie się brzydki. W tym też 
„czasie zaczyna wydawać nasio- 
' na. Na krzaczkach kwiatowych 
powinny też pozostać tylko te 
przekwifłe kielichy kwiatowe, 
z których będziemy chcieli ze 
brać nasiona Resztę, wszystkia 
już przekwitujące, winny być 
pościnane, gdyż po pierwsze, że 
| brzydko wygladaja i szpeca tym 
|roślinę, a po drugie, że formo- 
|wanie nikomu niepotrzebnych 
|nasion zbyt drogo kosztuje sa- 
ma rošlinke pod względem pe” 
karmowym. Ścinanie rozkwitłych 
kwiatów pobudza roślinę do ob- 
fitszego kwitnienia. 

Jeśli poża wyżej wymieniony* 
mi czynnościami, w naszym 
ogródku, ścieżki będa zawsza 
wygracowane, trawnik będzie 
miał skoszoną trawę, a brzegi 
|rabatek pieknie pod sznur ost 
rym szpadłem przycięte, roślin 
ki potrzebujące podpórek otrzy” 
(maja je, — to możemy w każ: 
idej „ chwili zaprosić do siebie 
wycieczke Kola Młodzieży bę 


daj z $aSigdniej wsi, tub z tia 


sta, czy też stanać do konkursu. 


ogródków kwiatowych, wynik 
którego w takim ogródku będzie 


{zawsze dodatni. 


St. Horska ; 


"postacie schylały się w pulu nad Pozapadane ze starości w ziemię, 


"i nie zawsze gazecie wierzono. 


` wszystko wytrzyma — mawiaii sta- Po zjeżdzie W Wadowicach zapisywali się na członków 


krew! noczona jedną myślą, jedną ieg —| deklamacje przygotowane przez po- 


„ książki to z głodu zdechniesz! Trza | wiciowych szeregów. 


Nr 24- | „W PG I* sA u 
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Jak w naszej wsi powstały „Wici”” 


Po naszej wiosce wiatr tylko| zagrodę. Chwytali za książki: —|swój koniec. Ot poprostu u wylotu]  Zeszli się wszyscy młodzi. Z ça- 
kiedyś hulał i ciapała placha. A ślęczeli nad niemi w długie zinowe topolowej alei koło Zieniuka w po-;łej wsi, od Kaweckich, Makarów 
czasami świeciło słońce. Ot tak jax wieczory. . | przek drogi był przekopany rów, | do Najdyhorów. Aż izba nie chcia- 
po innych wsiach. — Spać idź!.. Nafty szkodal..| za który ciągnęło się jałowe pole |ła pomieścić. Bez różnicy biedniej- 
„ Ludzie utytłani w gnoju . we wła. — leciały napomnienia matek-i oj-| Taki zwykły rów. Starzy pamiętają, | szy czy bogatszy. Do walki o lepsze 
snych kłopotach harowali od rana ców. Książka rzucona w kąt a z że kiedyś. droga ciągnęła się dalej | jutro musi stanąć każdy — tak jak 
do nocy świata nie widzac. Ktoś nią gorzkie zdanie: | ale potym zaszły jakieś tam histo- | niegdyś pradziady zwołani ogaisty- 
tam we środę na jarmark do Pisz-| — Innym żyrandle świecą, a tu rie, sprawy: sądowe, no im jm: wiciami stawali by besnie swej 
czaca się wybrał z kurą pod pachą, nafty nie ma.... jzaorali i wykopali ten rów, co od-|ziemi i wolności. 
czy tą oselką masła — aby staiczyło| Młodzi nie mogli znaleźć dróg cinał wieś od świata. Chalupa  napełniła się wrzawą, 
na trochę szarej soli i pół litra naf-| dla swych poczynań. -| — W Janówce droga się FEEN] radością i tą siłą, co z dawna w 
ty do kopciucha. Ciężko się żyło| Miodociane zapędy obracaiy się — naśmiewali się ludzie z innych | modych drzemała, A siłę tę zrodzi- 
ludziom naszej wsi, bo i ziemia często we wzajemne nieporozumie-, wsi. ły nieznane nikomu dziecięce tęskno 
niezbyt urodzajna, ani zasobu żad nia. Energia wyładowywała się naj Ale tak już zostało. ty. Wyhodowala ją niedola chlop- 
nego; wiecznie kwiczący racmarko- zabawach. Pędzili samogon i piłi,| -Był grudniowy wieczór. Zebra-| skiego dziecka, codzienne wędrówki 
wy prosiak, krowa, konina byleja- pili, aby zapomnieć o rzeczywisto- liśmy się w kilku: — Janek, Pioter,| do szkoły w śnieżne zawieje 1 plu- 
ka — to cale gospodarstw», |ści, na wspomnienie której opadały Kazik, Antek... Gawędzi'iśmy o| chy jesienne, zimna rosa, od któ- 
ć Skrobali się starzy po kudłach, w robocie ręce, wdzierała się załość tym i o owym. Mrugała mała lemp-|rej gołe pastusze nogi stawały się 
kręcili głowami, a niektóry te i za, jakaś i cisnęło się pytanie. na któ, ka, skrzypiala okiennica na wietrze | fioletowe. Siła ta wyroła w 10zmy= 
klął szpetnie, ale nijak nie mogli re nie umiał nikt odpowiżdzieć: — Wiecie, tak dłużej być nie mo. ślaniach za pługiem i kosą. w twar- 
biedzie zaradzić. Dlaczego jeden musi urał'ać rę- że — rzucił któryś.: Musimy się| dej bezustannej pracy, a dojrzała 

— Rób, rób i tak ci te cztery Ce do łokci i dwa razy dziennie jeść wziąć do roboty. Inaczej nie docze-|i spotężniała w zadumach nad książ 
deski do grobu dadzą — mamrotał kartofle z postem, a drugi z, lekkiej kamy lepszych czasów... , ką w wyjące zimowe noce... 
ten i ów i szedł do sąsiada, bo ro- pracy żyje, brzuch pasie i kieszenie, — Do roboty? Ale jak, ale co?...| Aż przyszedł czas, że mledzi o- 
bota nie brała. Schodzili się tak z złotem opycha... — Gromadą iść jak po innych | trząsnęli się ze snu by zacząć nowe 
kilku chalup, wyklinali na wszystko | Coraz częściej przez wieś Jeciały | wsiach. Koło Młodzieży założyć. 
albo słuchali nowiń przywiezionych Krzyki pijanych, a z chalup ciągnęło! — Nie nam z nieba nie spadnie. | głowach ważyły się myśli. Co chwi 
„z miasta. Czasem znalazła się tata przenikiwym zapachem rozczynu na! — Nam się nie polepszy, to Na- | ]ą wybuchała wrzawa. 

„ćwiartka; to i zalewali tę bidę ko- nowy samogon.... |szym dzieciom będzie lepiej — pa- Dość czekania! B DF 

chaną. A potem z nadzieją, że mo- | Tak płynęło życie w tej naszej dły głosy. — Dość czekania! Bo poco i na 
że będzie lepiej rozchodzili się do, wsi. Zresztą co to była za wieś.| Tak w wietrzny, grudniowy wie-| co, : 
swoich chałup do swoich zajęć il — Dziad ją z torby zgub:ł jak! czór powstała myśl. Takie były na-| , 77 Gromada wszystkiemu pora- 


życie... Zebrali się oto wszys-y. W 


kłopotów. I znowu spracowane ży-, szedł po proszonym! — żartuwal: rodziny naszego Koła. dzi!... Czytać trzeba!.... Radio ku- 
laste ręce chwytały twardo za ce- | niektórzy. No bo tak. Chalup tych| Czas nabrał bezcennej wartości. | pić!! Wyreperować drogę: żeby nie 
py i widły, i znowu przygerbione tyle, że na palcach by policzył, i to; Nikt nie chciał zwłoki. naśmiewali się, że Janówka bez 


— Jutro trzeba zwołać zebranie | Srogi--- Od siebie zacząć! Za nami 
— zapadła decyzja. pójdą inni!... 


pługiem... W ciężkiej pracy upły-| Popodpierane kołkami, wciśnięte j ; s 
wały dni i lata. między lasy... Ale najdziwniejsza| Nazajutrz rozeszła się po wsi! Jeden przez drugiego gadał. A 
Kędyś po świecie lepiej się żyłe | t° była nasza droga. Oprócz tego» wieść, że ma powstać K»ło Mło-| starzy co przyszli z ciekawości przy, 
Indziom. Opowiadał o tym prze | że była tak jak i inne wsiowe drogi | dzieży. „Zawrzało po chałupach. Ja-| słuchiwali się co też ci młodzi ura- 

chodzień, handlarz domok:ąż"y, pi- powykręcana jakby w konwulsjach koś dziwnie długo nie nadcodził| dzą. i La" ) 
saly gazety. Gazet zresztą nikt tan |! W Czasie jesiennych roztopów za i wieczór. Robota wymykała się zj Ano i uradzili; trzeba zalożyć 
za wiele nie kupywał: — nie było , mieniała się w błotniste bajoro, w, rąk. Jeszcze byle obrządzić doby Koło Młodzieży. I to zarazi Jak 
za co, i nie było kiedy czytać. No którym koła zapadały się po osie, tek, narzucić cośkolwiek na grzbiet: się brać do roboty, to odrazu, bez 
oprocz tego droga naszej wsi mia! li 


i pędzić czemprędzej... zwlekania. | 
* Wybraliśmy zarząd. Wszyscy; 


ł 
i 


— Płacą im — to piszą. Papier 


rzy. — A to i mnie tam zapiszcie — 
— Właśnie że prawdę piszą —| Dnia 26.V./946 odbył się wjnej. Po sprawozdaniach za ubiegły | odezwał się z kąta nasz sąsiad Mar. 


ć oburzali się młodzi. Myślicie, że| Wadowicach powiatowy zjezd de-|rok pracy, które wykazały, dobrą jcin Makarewicz — ja choć już niby 
` wszędzie „ludzie tak harują jak u| legatów Związku Młodzieży Wiej-| działalność Powiatowego Zarządu z 
nas. Taki w Danii do popołudnia| skiej „Wici” na który przybyło 200, Zw. Młodz. Wiejskiej Wiri, przy | S° | ar Li tyn | 


nie młody, ale zawsze coś tam moa! 


sobie porobi, a potem umyje ręce pelno-prawnych delegatów oez o-|stąpiono do opracowania progra | „.„.lzba  rozbrzmiała  spiewem. 


`i palcem roboty nie tknie, tylko! koło 200 gości. Zjazd odbył się w pracy na rok następny. Kolcżeńską; Ze śpiewem, z radością stawaliśmy, 


książkę czyta. | dobrze mu jest. A | podniosłym nastroju. Młodzież ze- | atmosferę, w jakiej się zjazd zdbył, | 9 wiciowej pracy. Z mocą i wiar! 


ty rób, i rób jak ten wół — psia | spolona zgodnym rytmem serc, zjed- podniosły jeszcze występy chóru |7%,% siebie, we własne siły. 


Nowy ład zaprowadzać! 
— Widzicie pan jaki. Czytaj| wykazała pełnię spoistości naszych |szczególne Koła Wiejskie, a w Zasypywać rowy, co dzielą wieś 
Z szczególności przez Koło z Bacho |od świata... | 
było na letki chleb się urodzićl...| Entuzjazm świadomej swego ce-|wic. Przedstawiciele starszego ru-| Późno już było, gdy rozchedzili-; 
Twój dziadek tak samo harował — | lu młodzieży wyraził się rardobil-| chu ludowego mieli możność prze -| śmy się do domów. Wyszed!em na. 
padał nieodparty argument. niej w czasie referalu przeastawi- konać się, że młodzież zna swój ce, drogę. Wiatr dął i zacinał śnieg z 
Ale młodzi nie mogli się coraz| ciela Woj. Zw. Młodz. W tejskiej | jest tego celu świadoma, dąży d>| deszczem... Szumiały głucho stare 
częściej z tym pogodzić. I rak rósł| „Wici” w Krakowie na temat obec. |niego z wytrwałością, i jest godna, | świerki.... Od Wolańskich kelonii 
rozłam między młodymi i starymi.| nej syłuacji oraz roli młodzieży w by w przyszłości przekazać na jej poszczekiwał pies... Gdzieś z głębi 
Starzy nie mogli zrozumieć .mło-| tej przełomowej chwili Gorące t|barki ciężar i chlubę budon'y lep-| czarnej zachlapanej nocy doleciały 
dych, a młodzi starych. ' przekonywujące słowa przyjela mło- | szej przyszłości — SPRAWIE | szarpane „Wiatrem słowa nowcpoz: 
Badia: siew. ałodytu pragalskjć dzież burzliwymi oklaskami „dają: DLIWEJ POLSKI LUDOWEJ |nanej pieśni: 
nowego życia. Wieś stała się im za | (Jm samym świadectwo swei doi- 
ciasna, Wiedzieli młodzi, że aby | rzałości ideologicznej i organizacyj- 
odwiecznej biedzie zaradzić trzeba 


zacząć działać razem, gromadą.|] groszowych składek wiciarzy rosną miliony 


trzeba spojrzeć dalej, poza swoją 


j ..A no od przyciesi 
l Dalej Ją budować, 
| Polskę pięknić i uładzać 


Buchała Kazimierz 


Do niebieskich pował.... 
M. Chorqżu 
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AL „W ŁEZ 


Sprawy Spółdzielni 
Gospodarujeny wspólnie sprzedajemy sami 


Spóldzielcze formy gospodar. | 
ki na wsi przynoszą rolnictwu ' 
nieocenione korzyści. 


Wyniką paradoksalna sytuacja: | 
ci którzy pracują nie zarabiają na- | 


Wspólnie potrafimy, ustalić ceny, | 
które będą dobre i dla nas — na 


Weźmy | wet dziesiątej części tego co byle wsi i dla nich — w mieście. Tak 


na przykład handel. Dokonuje | paskarz, pośrednik, szmugłer lub samo drogą wspólnego porozumie- 


się tu wymiana towarowa mie- 


dzy miastem a wsią. Produkty 
|rolne: zboże, kartofle, nabiał, 
| mięso idą ze wsi na wykar- 


| mienie miasta, artykuły przemy- 
|łowe: narzędzia, ubrttnia, obu- ; 
|wie, sprzęt domowy, ogrodniczy i 
jrolniczy przychodzi z miasta na 


+ | zaopatrzenie wsi. 


W ustroju kapitalistycznym wieś 
oddana jest na łaskę i niełaskę po- 
średników, znanych nam dobrze z; 
okresu przedwojennego, z lat oku-| 
pacji i awet z obecnego okresu. 
Pośrednik kupując towar narzuca, 
ceny i chłopu i mieszczaninowi. | 


Pośrednik przeprowadza wymia-/ 


nę bogacąc się w szybki sposób 
kosztem mas pracujących. Robot- 
nik w mieście pracuje za grosze, a 
wyprodukowany przez niego towar | 
chłop musi kupić za wysoką cenę. 

Podobnie rolnik oddaje pośred- 
nikowi artykuły żywnościowe po ni- 
skiej cenje, a w mieście robotnik i! 


urzędnik kupuje je w sklepie pla- | spółdzielnie rolnicze, 


cąc trzy razy drożej, 


sklepikarz. i 
Zupełnie inaczej wygląda gospo- 
darka spółdzielcza. 


Można ją określić krótko ,,„Go- 


nia wyznaczamy ceny na towary 

przychodzące ż miasta, produkowa- 

ne przez spółdzielnie robotnicze. 
Artykuly żywnościowe dostar- 


i kami. 


spodarujemy wspólnie, sprzedajemy  czamy z jednej lub kilku gromad 
sami”. Nie oglądamy się na urzę- do zbiornicy, która przekazuje je 
dy, nie chodzimy w pielgrzymkach miastu, gdzie sprzedawane są przez 
do referentów i kierowników. nie spółdzielnie konsumentów. 

tracimy masy potrzebnego czasu,| Nasz sklepik spółdzielczy otrzy- 
nie kłopoczmy się czy sprawa nasza muje, zaś towary od kolegów spół- 
zostanie pomyślnie załatwiona. dzielców z miasta będąc niezależny 
od pośredników, dla których koń- 


Gospodarka jest w naszych rę- > RY, sA 
gi zac p czy się okres powodzenia i lekkiej 


ach. Może przyjeżdzać na wieś : A 
wielu pośredników, nie będą już PTACY a dużych zarobków. k 
nam więcej dyktowali ile mamy| Nie tylko w dziedzinie kupna i 
wziąć za zboże aby oni mogli za- sprzedaży, spółdzielczość odgrywa 
robić na naszej pracy, skończy się Ta Ws! dużą rolę. Również w zakre- 
panowanie sklepikarzy, którzy bio- sie gospodarki, pomocy narzędzio- 
rą za sól, zapałki, czy cukier takie | weJ pomagamy sobie współnie. 
ceny jakie sami wyznaczą. | Bardzo często nie stać gospoda- 

W ramach gospodarki spóldziel- rza "a zakup jakiejś większej i droż 

czej chłopi dogadują się z rokotni- SZ%J maszyny, lepszych nawozów i 
Ani im ani nam nie jest po- t P- Pomagają mu wtedy spółdzie|- 
trzebne pośrednictwo. W/ymianę to- nie pożyczkowe, albo spółdzielnie 
waru organizujemy przez chłopskie | pomocy narzędziowej. 
mleczarskie, | Francuzi dzięki wprowadzeniu 


spodarki wiejskiej, wzbogacili się 
szybko i podnieśli na wysoki po- 
ziom swoje rolnictwo. Szwedzi ma- 
ja tak silną spółdzielczość, że mogą 
dyktować ceny przywatnym wyt- 
wórniom. Gdy ostatnio nie chciał 
ustąpić trust produkujący margary- 
nę spółdzielcy szwedzcy zagrozili, 
że tworzą własne fabryki, a wtedy 
przestraszeni  kapitaliści obniży 
bardzo znacznie ceny. 


W kieszeniach spożywców zosta 
ło w ten sposób 300.000.000 ko- 
ron, które inaczej wpłynęłyby do 
kas kilku bagaczy. ż 

Rozwój spółdzielczości polskiej 
postępuje bardzo szybko, Aby jed- 
nak mogła wypełnić swe zadanie 
musi objąć masy społeczeństwa. 
Gwarancją uczciwości i sprawnego 
działania spółdzielni jest wkład 
pracy młodych. Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej R. P. „Wici” ma 
starą tradycję wałki o demokrację 
gospodarczą i spoleczne uświado- 
mienie wsi. Członkowie jego wcho- 
dzą do spółdzielczości, tworzą 
zwartą kadrę bojowników o lepsze 


|jutro wsi i budowniczych nowego 


ustroju Polski sprawiedliwszej, bo- 


jajczarskie, przetworów mięsnych. | metod spółdzielczych do swej go- | gatszej iw pelni niezależnej. 


Co daje praca zespołowa? 


Dużo już mówiono i pisano ©; 
pracy Przysposobienia Rolniczego, 
ale jest jednak ze stony tej pracy, )' 
którą się w życiu potocznym często 
pomija, a która jest nie mniej waż- 


wu prosiąt —— mianowicie wy. 


Rolniczego. 


Każda praca ma oprócz vama- 


calnych, materialnych celów dla 
których ją wykonujemy, jeszcze 
jakiś. swój sens wewnętrzny, jakieś 
wartości trudne do. zmierzenia i o- 
bliczenia, ale bardzo ważne i wy- 
wierające swój wpływ na człowie- 
ka wykonującego: ją, choćby nawet 
. on sam nie zdawał sobie z tego 
sprawy. Czasem te mimowolne skut- 
ki danej pracy są: dobre i wtedy 
staramy się ją rozpowszechnić. a 
czasem są złe i wtedy nawet mimo: 
dodatnich wyników  mate:ialnych 
uważamy tą pracę za ujemną wy- 
chowawczo i społecznie i zarzuca- 
my ją. 
Rozważamy teraz jak się przed: 
stawia ta sprawa w stosunku do 
Przysposobienia Rolniczego, czy 
mimo że uczy nas ono rolnictwa, że 
daje nam zaraz czy też w przy- 
szłości korzyści materialne, nie zae 
wiera w sobie jakiś ujemnych stron 


W życiu człowieka możemy za- 


t | nielitościwa walka o byt, gdzie 
na od uprawy buraków, czy wycho- zwycięża ten kto silniejszy, bez- 
M 5 cho" | względniejszy i gorszy, — a drugi 
wawcze zadania Przysposobienia to wzniosłe ideę, dyskusje, książki, 
wiersze, piękno i dobro, tzw. „świat 


ty — jeden to codzienna, ciężka na 3 grupy: 1) wpływ jaki wywie- 
praca na chleb, praca nieraz nielu- |ra praca w Przysposobienia na każ- 
dego czlowieka, 2) wpływ wywie- 


biana i spełniana z przymusem. 
rany nawzajem na siebie 


przez 


zespołu na otoczenie. 


Rozpatrzymy 
ducha”: ale cóż kiedy to takie od- Co dzie Pozyępasobianie Pól 
nicze każdemu członkowi zespołu? 
jedno do drugiego przypasować. a 8 po” mać s 
Jednak ten tylko będzie dobrym, wre py: à Arar ireli 
szczęśliwym i wartościowym czło- ia wiedz it: ei rush zkol 

wiekiem, kto będzie umial połączyć | ™ AED GCZ WZA TRĘŃ 
harmonijnie w swoim życiu ie 2 nur- 
ty, bo tak jak nie można żyć bez: 
chleba, tak nie można żyć i „samym 


chlebem”... to dużo systematyczności, cierpli- 

Przysposobienie Rolnicze jest] wości, panowania nad sobą, żeby 
właśnie próbą pogodzenia w życiu nie zrażąjąc się początkowym bra- 
tych dwóch podstawowych elemen- |kiem wyników pracować dalej. U- 
tów — zajmując się sprawami za-|miejętność ta będzie nam meraz 
wodowymi, czysta materialnymi, | jeszcze w życiu bardzo potrzebna 


ległe od „prawdziwego życia”, że 


uważyć jakby 2 R wpływy podzielić 
aż prawie nie widać jak możnaby | 


Umieć się uczyć samemu, korzystać 
z książek i pism, jest o wiele trud- 
niej niż uczyć się w szkołe, wymaga 


nie zapomina również i o sprawach |i przydatna, Stosowanie zdobytych. 


duchowych, które może są jeszcze| wiadomości książkowych w prak- 
ważniejsze, choć zważyć i zmierzyć |tyce jest bardzo ważną rzeczą. po- 
ich nie można. Jakież to bedą te du |nieważ w ten sposób przekonujemy 
chowe, wyższe korzyści jakie nam: się sami, że jednak rolnikowi też 


daje Przysposobienie Rolnicze? | jest potrzebna nauka i że stare po- 


Ponieważ Przysposobienie jest for- wiedzenie „kto z książek gospodaru ` 


ma samodzielnej pracy w zespole je, te nie bedzie chleba jadł” — nie 
więc możnaby te, mówiąc ogólnie jest słuszne, bo pracując z książką 


członków zespołu, 3) wpływ pracy; 


teraz pokolei te, 
zagadnienia: ji 


|czyli uczymy się samokształcenia. 


można o wiele więcej wygospoda- 
rować, tylko oczywiście nie można 
wpadać w drugą ostateczność i 
chcieć żeby książka sama za czło- 
wieka pracowała. Prowadząc dzien- 
|niczek i wykonując według ułożo- 
|nego z góry planu wszystkie czyn- 
ności, uczymy się systematyczności 
i planowości, a bez tego żadnej po- 
ważnej pracy nie można przeprowa- 
dzić. W pracy Przysposobienia o- 
partej na zasadzie konkursów jed- 
nym z ważniejszych czynników, jest 
ambicja, — oczywiście zdrowa am- 
biceja, której motorem jest chęć oce- 
nienia sprawiedliwie swojej i cu+ 
dzej pracy, a nie chęć wybicia się 
za wszelką cenę, choćby nawet ko- 
sztem innych. To właśnie jest jedno 
z niepokojących mnie zagadnień w 
metodach pracy Przysposobienia 
Rolniczego, czy opieranie się na tym 
właśnie sensie, charakteru człowieka 
nie doprowadzi do złych skutków. 
Z dotychczasowych doświadczeń 
wynika, że jednak nie, a to właśnie 
„dzięki pracy zespołowej. Przecho- 
dzimy więc do następnej grupy 
| 2) Jakie wpływy wychowawcze 
wywiera na członka praca zespoło= 
wa? 

Przede wszystkim praca w ze- 
spole zmusza uczestników do pod- 
„porządkowania swojej osobistej 
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ambicji — wspólnym dobru, wspól- siągnięć i zalet wewnętrznych, a nie zespole, a. drugi, konkursy zamyka-|nie osiągnąć wręcz przeciwnych 


nacisku na tą właśnie wspólnotę |z. rzeczy postronnych. 
nej ambicji zespołowej (a to już| 3) Trzecia grupa zagadnień, to niezmiernie ważna, bo nieraz od 
jest jej wyższe, doskonalsza for- |rola i skutki pracy zespołu w życiu | niego zależy powodzenie pracy ze* 
ma), dlatego sądzę, że kładzenie rodzin poszczególnych członków, i|społu, sam przodownik musi być 
pracy jest bardzo pożądane. Praca |wsi jako całości. Praca w Przyspo- | człowiekiem na wysokim poziomie 
zespołowa wyrabia  koleżeńskość, | sobieniu Rolniczym, chociaż zwykłe | moralnym, żeby nie dał się unieść 
życzliwość i chęć pomagania kole-|z początku nieufnie traktowana | pozorom swojej „władzy”, bo jego 
gom w miejsce zawiści i egoizmu, przez rodziców, © ile jest z dobrym | rolą nie jest rządzenie, a pomoc i 
który chciałby wszystko ściągnąć, wynikiem doprowadzona do końca, |współpraca z kolegami, zaś człon- 
do siebie, a innemu zabrać albo | przekomuje ich, że jednak te nau- kowie zespołu uczą się podporząd- 
zniszczyć. Wspólne lustracje pole-,ki mają jakąś wartość praktyczną kowania i słuchania tego, kogo sami 
tek czy budowli i ocenianie wyników |i że czasem różne nowe pomysły spośród siebie wybrali, co również 
pracy, wyrabia krytycyzm, daje choć ich dawniej nie znano, są do- | jest b. ważnym momentem wycho- 
możność porównania swojej pracy z bre i warto je stosować, a to GH KAP Jeżeli chodzi o konkur- 
czyjąś i zapobiega nadużyciom, któ- | pierwszy krok do rozpoczęcia róż-|sy, to: nie zaprzeczając wcale ich 
re niestety zdarzały się czasem i|nych ulepszeń i reform w gospodar- | dodatnich wartości, mam zawsze 
wśród peerowców. Jednakowe moż- |stwie. Praca zespołu na terenie wsi| wielkie obawy żeby przez dawanie 
liwości wszystkich w pracy Przy-i jak: uprzątanie dróg, placów, ogro- 


kto ma morgów, ani nawet od tego mają i tą, że wzbudzają zaufanie Konkurs jest tylko formą ozeny i 
jakie szkoły skończył, ale przede; do pracy zespłu i wiarę w jej poży- uznania czyjejś pracy, a nie celem 


| nagród nie doprowadzić dv zainte | 
sposobienia niezależnie od tego, ile dów i t. p. oprócz wartości realnej | resowania pracą tylko dla nagrody. | 


wszystkim zależne od dobrej woli tek. 
i chęci do pracy uczestników, ac 


Jeszcze na 2 momenty szczegó|- zapominać. Dlatego przeprowadza- 
rzają poczucie równości i wartości | nie ważne, chciałabym zwrócić uwa | mie ocen i konkursów, musi być Þar- 
człowieka, wypływające z jego o-| gę — jeden to rola przedownika w | dzo ostrożne i sprawiedliwe, żeby 


Lyśryi wmioski 


sam w sobie, i o tem nie wolno nam 


jące pracę. Rola przodownika jest' skutków niż się oczekiwało. wyda- 


je mi się, że najwłaściwszą drugą 
będzie stosowanie nagród zespoło- 


„wych, a nie indywidualnych. 


Wszystkie te zagadnienia są tak 
' ważne, że możnaby o nich specjal- 
lnie mówić i pisać, jak np. o przo- 
|downiku czy konkursach (sądzę 
| zresztą, że nieraz jeszcze będziemy 


: na te tematy dyskutować), dlatego 


też zdaje sobie doskonale sprawe, 
|że dotknęłam tylko różnych zagad- 
| nień, wymieniam je, nie siląc się na 
wyczerpanie i prosilabym bardzo 
Koleżanki i Kolegów o wyrażenie 
|swojego zdania, co myślicie œ tej 
| „duchowej” pracy Przysposobienia 
Rolniczego, czy tak samo ją rozu- 
miecie jak ja, czy inaczej. Porów= 
nanie i poznanie naszych myśli, da 
nam możność najwłaściwszej pracy 


\w zespole, a przecież o to wlaśnie 


| chodzi. 


Grażyna Dąbrou'ska 


(o rolnictwie w Polsce) 


Artykuł poniższy nie wyczerpuje 
zagadnienia; jest pewnego rodzaju 


| 


rołnictwo musiało być intensyw- 


nej strukturze agrarnej do na*| pularyzacyjną. Jak dalece wy- 
dajność związana jest z kulturą 


wprowadzeniem d 5 A (Br szej: j : 
spodarczych w olei woj stąd Kiaje | wiel pore io, ani się Mość zatr. ość zat, |rolną rejonu czy danego kraju, 
też prosimy koieżanki i kolegów o (w proc.) (W Proc.) (w proc. | Kraja za loig ad buao. sja może świadczyć fakt, że Poznań 
rio wzi wo i spostrze- | Anglia 5,2 87,8 T5 |w pi 43.4 proc? |skie miało o wiele większe plo- 
eraa sai Banen Szwajcaria 19.6 71,8 8,6 Miraka 58,8 363 49 |ny z ha od Sandomierskiego czy 
Niski stan rolnict i Pol USA a m0 ię — |Finlandia 59,4 36,2 44|Podola. Głeby poznańskie są 

P : aorar dzka * iS z 59 [Bulgaria 746 23,8 16,daleko słabsze od lessów czy 

sce jest powszechnie znany. |Niemcy 21% 802 158 |zSRR 7,8 20,6 "p i 

Wiclù ek Szk „.. [Dania 27,7 72,3 — Polsk 639 33.0 31 | Szarnoziemów sanmdomiersko-po- 
iclu ekonomistów - rolników o. ? : * |dolskich. Nie co innego jak wy” 


„ Wyżej przytoczone cyfry sa 
me za siebie mówią. W Anglii, 
jak widzimy, na płody jednego 
rolnika czekało TO-tu konsu- 
| mentów. Dlatego też każdy nar 
kład, każde ulepszenie w rolnic- 
twie zawsze się opłacało, bo- 
wiem cena na produkty rolne 
musiała być dobra. Mało tego, 
aczkolwiek rolnictwo angielskie 


zastanawiało się nad tak małą 
wydajnością naszego rolnictwa. 
Jedni z nich dochodzili do 
wniosku, że to ciemnota i zaco- 
fanie wsi polskiej nie pozwałało 
na podniesienie kultury rolnej. 
„Inni twierdzili, że nadmierna 
szachownica, pokaźna ilość kar- 
łowatych gospodarstw wywoly- 
wały taki stan w rolnictwie. Co 
do jednego zgodni byłi wszys- 
cy: Wieś polska była przelud- 
niona. 64 proc. ludności w Pel- 
„sce żyło z rolnictwa, a 36 proc. 
z poza rolnictwa. Według obli- 
czeń b. ministra Poniatowskiego 
7.000.000 ludzi w warunkach 
przedwojennych musiałoby ze | 
wsi wyemigrować, po to tylko|cy na kład musiały rok 
aby gospodarka w „tako prze- Kaze zie ości kiwa: 
istoczyła się z ekstensywnej na |rów sprowadzać. Z chwilą doj- 
intensywną. Przedwojenny od-|ścia Hitlera do władzy ograni- 
pływ ze wsi był minimalny. | czono import do minimum, zmu- 
Gdybyśmy liczyli tylko aż po |szając tym samym rolnictwo 
wielu, wielu latach stosunek rol- | własne do jeszcze większej wy- 
nictwa do innych gałęzi gospo- dajności, a pieniądze w ten spo- 
darki narodowej wynosić będzie | sób zaoszczędzone obracać za- 
jak 50:50 to inne narody daw- częto na zbrojenia. 
noby nas zdystansowały, jak| A teraz postawmy sobie pyta- 
też i faktycznie było. 
Podajemy niżej kraje, gdzie 


nie zaspokoić. 

Anglia sprowadzała wiele to- 
warów ze swych kolonij i zagra- 
nicy aby pokryć swoje zapo- 
trzebowanie. Analogicznie przed 
stawiały się stosunki i w innych 
wymienionych państwach. Niem 


Koleżanki i Koledzy 
Wojew. Gdańskiego 
R W dniu 7 lipca 1946 r. sdbę-. dzenie D 
Gzie się w Sopocie Walne Z.groma- | sztandaru. 
Stawcie się licznie 


przoduje w świecie, to i tak kon- 
.sumcji krajowej nie jest w sta-. OB 2 
(roboty sezanowe. Wyższość rol | Każdy z roku na rok sieje to sa- 


nie jak wygłądało rolnictwo w | większej własności. Trudn 
krajach o podobnej lub zbliżo* |łoby w jednym artykule omówić 


ełegatów oraz. pośwvięcenie | tylko z 


Wszystkie te kraje za wyjąt| soka kultura rolna pozwalała 
kiem Rosji Sowieckiej miały | Wielkopolsce utrzymać się na 
iplony o wiele wyższe od Polski. | przodującym miejscu, w kraju. 
Hodowla fińska," estońska, czy | Jeżeli przeszlibyśmy po polach 
„nawet litewska stała o wiele wy” calej Polski, to z małymi wyjąt- 
żej. Zapotrzebowanie na ręce ro- |kami uderzy nas na każdym kro- 
bocze szczególnie w  krajach| ku wielki prymitywizm. Z upra- 
bałtyckich jest nam dobrze zna- wą mechaniczną jest względnie 
ne. Rok rocznie wiele tysięcy | dobrze, lecz przygniatająca więk 
dziewcząt i chłopców emigro" ; szość naszych rolników nie ma 
walo do państw bałtyckich na| pojęcia o odmianoznawstwie. 


'nictwa w krajach bałtyckich nie | nyo żyto, czy pszenicę. zanie- 
możemy tłumaczyć lepszymi czyszczone chwastami i grzyb” 
warunkami klimatyczno ~ glebo- | kami. O tym aby ziarno siewne 
„wymi. Kraje te charakteryzują | zmieniać nikt nie pomyśli. A je- 
się klimatem ø wiele ostrzej- | żeli nawet, ktoś zdecyduje się 
szym od naszego, lecz jasna i| na zamianę, to najczęściej bie* 
zdecydowana polityk» -ządu (na|rze od sąsiada bliższego, czy 
którą mieli wpływ chłopi) w sto- dalszego, albo jeszcze gorzej — 
sunku do wsi, wysoka kultura i kupuje w jakiejś spółdzielni 
umiejętna popularyzacja no*|zjąrno, którego własności od- 
wych odmian i ras stawia te kra- mianowych nie zna. Sieje je w 
je na wiele wyższym poziomie 'tąkich warunkach, œ których 
niż Polska. My nie mieliśmy jas-17 góry wiadomo, że nie wydadzą 
nej i mądrej polityki przed woj- spodziewanych plonów. Po tym 
ną. Kultura stała b. nisko, a sta | są tylko pretensje i rozgorycze- 
cje selekcyjne, odmianowe i ko- nia. Krowy nasze i trzoda chlew- 
pułacyjne służyły w 90'proc.|pa w żadnym wypadku nie wy- 
o by” |trzymują porównania z zagrańi- 
| ca: 25 proc. naszych krów cho- 
ZYT ruje na gruźlicę. Niski proc. 
wyjscia w naszym. tłuszczu, b. mala ilość mleka, 
{skazuje nasza hodowlę na nie- 
o zajmiemy się jedną |opłacalną. Konie prymitywne, 
dróg jaka prowadzi do| male zmizerowane i objadające 
podniesienia stanu naszego rol: | gospodarza z chleba. 
nictwa, a mianowicie akcją po-| (c. d. n.) 


wszystkie przyczyny zła i wska* 
zać drogi 
rolnictwie. 
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2 posiedzenia Prezydium Zarządu Głów. |List otwarty do Biskupów -Anglikańskich 
i Wydz. 0św. i Kult. ZMWRP a Wici z Jest to niewielka broszura, napi- ciąć mu głowę i otoczyć ją glowa- 
sana przez pułkownika Adofla Ma- mi 700 zabitych jeńców. Margraf 


lo apo owię RAR NĄ ej RAR % Po» łyszko, jako odpowiedź na odezwę | Gero zaprosił na sąsiedzką ucztę 
ZAiządu: Giównego. F Wydziału niwersytetów Ludowych oraz Biskupów Anglikańskich, którzy u- | 30 książąt słowiańskich i wszyste 
Osi [Ray , SE teatru. ; ; bolewają nad „losem „biednych” | kich otruł... W taki sam sposób pa- 
Związki, W wyniku obrad postanowio- N iemców, wysiedlanych przez Pol- stwili się nad ludnością miejscową 
Porządek dzienny obejmował | N97 między innymi, urządzić | skę i Czechosłowację. Autor bro- niemieccy rycerze zakonni — Kae 
następujące sprawy: kursu dła kurs dla młodzieży szkół śŚred- | szury zapytuje Autorów Odezwy, walerowie Mieczowi i Kawalero= 
młodzieży szkół średnich, Ludo- | nich w czasie od 17 do 51 lipca | dlaczego milczeli, gdy Niemcy nie- wie Frzyżowi, którzy w 1308 r. 
wego Instytutu Muzycznego, b. r. w Solice—Zdroju na Śląsku tylko wysiedlali w brutalny sposób wycięli przeszło 10.000  gdań» 
Funduszu Stypendialnego im. | Dolnym oraz konferencję ogól- miliony ludzi, ale znęcali się nad PR SZCEAN. 

Macieja Rataja, Kursów Kores-| nozwiązkową w sprawie uniwer- | 7. robili doświadczenia jak na kró- | Przyłaczając podobne przykłady, 
pondencyjnych, Wyższej Szkoły | sytetów ludówych w dniu 9 i 10 | likach, mor dowali, wieszali, truli...» płk, Małyszko zatrzymał się na wo. 
Gospodarstwa Wiejskiego, To*| sierpnia b. r. a teraz podnieśli swój głos, gdy Po- zie Drzymały i obozach koncentras 
lacy t Czesi zaczęli wysiedlać cyjnych. Tu dostał zasłużoną od- 

j N temcow, jako niepożądanych sub- , prawę mjr. Winwood, który oświad 
E a f i lokatorów, przyczym wysiedlając | czył, że w obozach koncentracyje 
gzamıny ws epne. a Polacy 1l ak nie adzy: SIĘ nych były przeważnie „męty spo- 
Egzaminy wstępne do Państwo- Nauka w jednorocznej Państwo. | cra fad EE WA DZIOBA irp 1 iihi ów, wartosci mo- 
wych Szkół Spółdzielczych w War- | wej Szkole Przysposobienia Spół- Żeby użśsadnić Brówo Polski do zai, 7 ułor listu nazywa pa Qe 
szawie ul. Szpitalna 5 rozpoczną! dzielczego I stopnia będzie się odby ziem nad Odrą i Nisa, płk, Mahysz- „ża 4 wem, A ORA ba miliony 
się 3-go lipca b. r. o godz. 9-tej wała w kompletach przedpołudnio- p, zał qeza mapkę; -która świadczy, | nikąd osią łe W AAAA. 
BRR ; ść ch 3 popołudniowych. a | że Polska nie „wbija się olbrzymim dowali się przedstawiciele wszyst- 
W roku szkolnym RIY 47 czyn- | Bliższych informacji udziela oraz; į szkodliwym klinem w ziemie nie- kich sfer społecznych, zaczynając 
ne będą wszystkie «lasy Liceum! podania przyjmuje kancelaria zal mieckie”, jak mówił Churchill w od zwyczajnych robotników, a kore, 
Ameryce, lecz wraca na swoje zie- cząc na profesorach szkół akade- 


Spółdzielczo-Handlowego łą'znie z! á f 
> ; rzy ul. Szpitalnej 5 m 19 w godz. 

klasą przygotowawczą oraz klasy |P"ZY p. A ) | mie piastowskie, które dawniej na- mickich. 

leżały do Polski, a potem były wy-| 


dla dorosłych (pierwsza i przygoto- między 12—14 codziennie. 
wawcza). —, Der ekcja Szkół | darte przez Niemców naszym przod 
: 'kom. Co więcej mapka wskazuje, 


że w początku IX wieku plemiona 
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Autor listu mówi, że kto chce 
poznać to, co się działo w obozach, 
niech przeczyła, jeżeli posiada moce 
|ne nerwy „Dymy nad Birkenau”, 


„Młody zawodowiec” 
Pismo dla młodzieży Średnich Szkół Zawodowych 


W związku ze wznowieniem wy- 
dawnictwa „Młody Zawodowiec” 
przez Inst. Wyd. „Nasza  Księgar- 
nia”, Redakcja tego pożytecznego 
pisma nadesłała nam następujące wy 
jaśnienia i informacje: 

„Młody Zawodowiec” jest mie- 
sięcznikiem przeznaczonym dla mło- 
dzieży średnich szkół zawodowych, 
wydawanym przez Związek Nauczy- 
cielstwa Polskiego. W ciągu ostat- 
nich czterech lat przedwojennych 
cieszył się on znaczną poczytnością 
skupiając w zespole redakcyjnym 
szereg wybitnych współpracowni- 

. ków. Wznawiając wydawnictwo „Mło 
dego Zawodowca”, postanowiliśmy w 
bieżącym roku szkolnym wydać dwa 
numery, celem zorientowania się w 

_ istniejących potrzebach i należytego 
przygotowania się do pracy w przy- 
szłym roku szkolnym. Cenę numeru 


szerokie plany reformy nauczania, w 
których szkoła zawodowa zajmuje 
należne jej miejsce, równorzędne ze 
średnią szkołą ogólnokształcącą, czy- 
ni sprawę wydawania „Młodego Za- 
wodowca” szczególnie aktualną. 


Pismo nasze, przeznaczone zasad- 
niczo dla młodżieży uczęszczającej 
do różnego rodzaju szkół  zawodo- 
wych, technicznych, rzemieślniczych, 
handlowo - spółdzielczych i t. p. (za 
wyjątkiem rolniczych), może być 
również z pożytkiem czytane przez 
młodzież szkół ogólnokształcących, w 


| której obudzi szersze zainteresowa- 


nia sprawami technicznymi, zawodo- 
wymi, socjalnymi i gospodarczymi. 
Dający się szczególnie silnie odczu- 
wać brak podręczników dla szkół za- 
wodowych zmusza nas do wypełnia- 
nia pewnych zadań i w tym zakre- 
sie. 


słowiańskie mieszkały zwartą masą 
nietylko nad Odrą, ale również i 
nad Łabą. 

Przytoczone przykłady dowodzą, | 
jak Niemcy zamieniali ziemie sło- 
wiańskie w ziemie niemieckie. A| Słowem broszurka jest na czasie, 
więc Henryk Ptasznik w wypra- | Dobrze byłoby, żeby została przes 
wach na Słowian palił grody sło- | tłumaczona na obce języki i znala- 
wiańskie, ludność wycinał lub za- zła szerokie  rozpowszechnienie 
bierał do niewoli i tam sprzedawał | propagandowe a przede wszystkim 
na targach dzieci słowiańskie i ko- żeby dotarła do rąk Dostojnych A- 
biety jak bydło. Otto W-ki, pobiw- | utorów Odezwy, która wywołała 
szy księcia obodryckiego, kazał u-i List Otwarty. 


Trzeba dodać, że dobrze byłoby, 
żeby Dostojni Biskupi Anglikań- 
scy przeczytali książkę ks. Urbar- 
skiego „Duchowni w Dachau". 


»Młoda Myśl Ludowa» 


Już wyszedł z druki pierwszy nu» | Myśli Ludowej, poświęcony chłòp- 
mer „Młodej Myśli Ludowej: Treść nu- |skim maturzystom, zawierał będzie 
meru: Mieczysław Grad — Żyjemy | obszerne informacje o studiach wyż» 
rzeczywistością. Ludwik Kut — Próba | szych. = 
charakterystyki ludowego Światopo-| Młoda Myśl Ludowa winna się zna- 


ustaliliśmy możliwie niską (10 zł), 
by umożliwić prenumeratę jak naj-| Poza tym pragniemy dać możność | glądu. Stefan Ignar — Droga wycho- leźć w rękach - wszystkich działaczy 
. szerszym kołom młodzieży pracują- | wypowiadania się samej młodzieży i | wawa w Związku Młodzieży Wiejskiej. | związkowych. 
cej. podawać obrazy życia szkół o roz- Stanisław Miłkowski — Agraryzm JA” | Cena pojedyńczego egzemplarza — 
Obeeny okres odbudowy kraju, maitych kierunkach zawodowych”.  |ko forma przebudowy ustroju.społecz- | 20 7}, Prenumerata roczna — 200 zł. 
no - gospodarczego. Stanisław Dzia- | ółroczna — 100 zł 
duś — Garść wspomnień. Numer za- | PO Toczna wół 
'|wiera również obfity dział sprawo= | ` Adres redakeji — Warszawa, Zło= » 
zdań z działalności „Wici” na odcinku | ta 7, m. 16. > 
Adres administracji — Warszawas 


akademickim. 
NOE Al, Jerozolimskie 85, II p, pok. 212, 


Nowe książki 


=. A Gładysz: „Urządzanie i pie-| kowanych u 'nas. Książka traktuje 
-lęgnowanie sadu”. Tarnów, 1946. | przedmiot z entuzjazmem i zamiło- / 
Wydawnictwo, „Hasła Ogicdni- | waniem i uwzględnia - współczesne Wi e d 
czego”. zagadnienia z dziedziny sadownic- 1CIOWA | ge) g a 
; twa. Względy natury fachowej, do- Ukazał się pierwszy numer „Wi- | Moja wieś — Herzk Jakóbczyk. 6, 
bry styl i język, predestynują ciowej Drogi“, redagowany lażę a Ko- zg A Jedrzej ( irnak. 0 Bam 
iąż j ik mitet Redakcyjny Łódzkiego Zwięz- skich wołach co zjadły chłopską kas 
zę jeż popdiamy PCA i ku Młodzieży Wiejskiej: Wici. nen inz St. p S Do ipee Sanes 
4 A 3 2d Nóg, „441 JRE z o _|rian Minias, 9. Rozrywki umysiowe 
Książka ta winna się znaleźć PRO przedstawia się na- |TQ, Humor. 11. Wiciarz Akademik, 


. E . ż i iemi, | 12. Na siejbę — Antoni Mikire, 
'  1ikrzewów owocowych, by przeciw- | każdego posiadacza dsk ny, ROZ 1. Od redakcji. 2. Stara wieś i mło- | 13. Wici w szkołach średnich. 14. Lis 
tory ma Juz sad, WZSIĘGNIE NOSI da wieś — D. Gałaj. 5. Święto Ludo- 


działać na przyszłość wymarzaniu— | b À ` -24 ze wsi. 15. Kiernozia w Ło 
no ZEG" drew tAn? "TOO jest | SI. z myślą przebudowy ZNISZCZO- we i zbiórka na nej i) Chłopską zR . W naszej or anizacii (komuni 
; PW. TE h nego. czy założenia nowego. St. Ignar, 4. Żełato — Hajot. 5. U na- |ty). 17. Przegląd wydarzeń. 
propagatorem” SAUZENA ~ TOGZYMYC | : - R , szych pisarzy: Czerwiec — Kaktuś, Ra, | Adres „Wiciowej Drogi“ — 
odmian mrozoodpornych,. wyptodu- + Mgr M. Miszewski no Bożego Ciała — Tadeusz Mutas, Al. Kościuszki 45, tel. 108-95. 


t adni apiu seńł iis 


Nastonry Fpcowy numer Młodai 


Książka omawia obszernie i wy- 
czerpująco temat wyszczególniony 
w nagłówku — uwzglednia aktual- 
ne kwestie: poznawania i klasyfi* 

." kowania rodzimych gatunków drzew 
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Swiat i Polska 


PLAN BEVINA 


* Minister Bevin ukończył plan przy- 
szej struktury Niemiec. Prawdaopo- 
4obnie plan tew w najbliższym cza- 


sie zostanie przedłożony do aproba- | fig 


ty rządu. Plan przewiduje federację 
Niemiec. Oczywiście będzie on pod- 
legai jeszcze dyskusjom i ulegnie na 
pewno pewnym. poprawkom. Fian mi- 
nistra Bevina podzielony jest na dwie 
części: 1) Pierwsza częsć omawia 
sprawę przyszłej, kontroli administra- 
cyjnej i politycznej, 2) druga — kon- 
trolę Ruhry i Nadrenii, Plan Bevina 


przewiduje stworzenie kilku jedno» | 


stek państwowych na równych pra- 
wach z rozwiniętą autonomią w dzie- 
dzinie: administracji, kultury i polity- 
ki Przewiduje on także utworzenie 
centralnej administracji z ograniczo- 
nymi uprawnieniami do harmonizo- 
wania działalności poszczególnych 
państw, szczególnie w dziedzinie fi- 
nansów, gospodarki i handlu. Tak 
więc brytyjska strefa okupacyjna po- 
dzielona zostałaby według planu Be- 
vina na: Szlezwik — Holsztyn (2 
"Hamburgiem, Bremą i Lubeką, Wiel- 
ki Hannower i Północną  Nadrenię. 
Jak informują koła dyplomatycz- 
ne Ruhra ma być w przyszłości . od- 
dzielną prowincją, albo też zostanie 
połączona z Westfalią i Nadrenią. 
Co do przemysłu w Ruhrze płan Be- 
vina przewiduje stworzenie towar 
rzystwa przemysłowego, w którego 
ramach  pracowałyby poszczególne 
gałęzie przemysłu pod nie- 
xnieckim, lecz pod kontrolą Zarządu 
Kontrolnego Sprzymierzonych. 


FRANCUZI A NIEMCY 


Ze wszystkich stref okupacyjnych 
w Niemczech najmocniej jeszcze w 
rękach jest trzymana bodaj strefa 
pod okupacją Francuzów. Francuzi 
najlepiej zrozumieli, że takich „ptasz 
ków”, jak Niemcy nie można zbytnio 
tolerować, bo wnet znowu pokażą, co 
umią. Fsancuzi doświadczyli sami 
na własnej skórze, więc nie trzeba 
ich przekonywać, ni uczyć, jak nie 
trzeba dziś pouczać Polaków! Fran- 
uzi rozumieją doskonale, że przebu- 
dowa, ujarzmienie na wieczysty czas 
„państwa Bojaźni Bożej”, wilków w 
owczej skórze musi się odbywać. wel- 
no, ale systematycznie i trzeba tę 
robotę zacząć od podstaw i przepro- 
wadzić ją następnie etapami. Zabro- 
nili więc Francuzi Niemcom jakiej- 
kolwiek aktywności politycznej. Do- 
piero teraz władze franeuskie zasta- 
mawiają się głęboko nad pozwełeniem 
założenia Niemcom kiłku partii po- 
ltycznych, któreby jednak odpewia- 
dały stronnictwom działającym już 
od dawna w innych strefach okupa- 
cyjnych, 

Aby przerobić tych ludzi, których 
zatruł do głębi jad szkoły hitierow- 
skiej Francja stara się wykazać 
Niemcom ogrom zła spowodowanego 
przez hitleryzm. W szkołach wycho- 
wuje się niedawnych „młodych Hi- 
tlera” w duchu demokratycznym. W 
strefie francuskiej zdaje się ludność 
niemiecka najbardziej badaj zrozu- 
miała, że „sny o potędze” przez. im- 

erializm mogą zawsze tylko zgubić 

liemcy. Fo też we francuskiej stre- 
fie ekupacyjnej, gdzie tak się nie 
patyczkują ze... szwabami, daje się 
zauważyć najmniej częste akty ter- 
roru. © działalności organizacyj pod- 
ziemnych prawie się dotychezas nie 
słyszy, 

We Francji nie wolno się bratać 
Francuzom z Niemcami, nie 


o —— m 


" 


że odrodzenie życia gospodarczego 
tego kraju, zrodzi tylko produkcję 
luf armatnich i czołgów przeciw Eu- 
ropie, a przede wszystkim przeciwko 
Francji i Połsce, najbliższym sąsia- 


ry " 
ry T ZNIESIENIE 
ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH 


Wieś polska przyjęła z ulgą uchwa 
łę Rady Ministrów z dnia 6 czerwca 


je eałkawitym zniesieniu świadczeń 
rzeczowych. 


Uchwała Rady Ministrów brzmi: 

Rząd jest świadom, że system 
świadczeń rzeczowych rolnictwa, 0- 
bowiązujący datychezas, stanowił du- 
ży ciężar dla tej części wsi, która do 


lobowiązku świadczeń ustosunkowała 
‚się po obywatełsku, tym bardziej, że 


nasza młodą administracja nie we 
wszystkich wypadkach umiała roz- 
kład i pobór świadczeń rzeczowych. 
przeprowadzić w sposób możliwie 
nieuciążliwy dla obywateli i dosta- 


żenie olbrzymiej części gospodarstw 
chłopskich, wyniszczonych w czasie 
wojny i okupacji. Rząd jak również 
sama wieś, stwierdza jednak, że ta 
ofiara ze strony ludu wiejskiego by- 
ła dla państwa koniecznością. 

zwój gospodarczy kraju, a w 
Peiper h poważny wzrost wy- 
przemysłowej towarów 
potrzebnych dla wsi oraz rozbudowa 
aparatu spółdziełczego, pozwalają na 
zastosowanie w najbliższym czasie 
nowych, dogodniejszych dla obywa- 


dotychczas świadczenia pojmowane 
były przez rząd nie jako system 
trwały i normalny, leez tylko jaka 


: mW r c Pa 


teeznie uwzględniający trudne poło- | 


postanawia, poczynając od dnia 1.8. 
1946 r. w reku gospedarczym 1946-7 
zmienić zasady wymiany pomiędzy 
wsią, a miastem, a mianowicie: 1) 
znieść eałkowicie: wszystkie obowiąz- 
kowe świadczenia. rzeczowe zarówno 
w zakresie produktów roślinnych, 
jak również. hodowlanych i nabiało- 
wych, a zaopatrywanie miast oprzeć 
na systemie wołno - rynkowych za- 
kupów po cenach rynkowych. 

2) Zaległości w świadezeniaeh rze- 
czowych z r. ub. ściągnąć w sposób 
następujący: a) w gospodarstwach 
"powyżej 10 ha ściągnąć je w bieżą- 
eym roku w drodze administracyjnej 
na rzecz aprowizacji miast b) zaleg- 
łości w gospodarstwach od 2 do 10 ha 
przekazać na rzecz gmin wiejskich, 
które w porozumieniu ze Związkiem: 
Samopomocy Chłopskiej ściągną je 
'z jak najdalej idącym  uwzgjlędnie- 
'niem sytuacji poszczególnych gospo- 
jdarstw i z prawem roz ia za- 
: ległości na raty, przy czym wpływy 
tyeh zaległości ebrócone zostaną na 
kulturalne, produktywne i eharyta- 
jtywne potrzeby danej gminy wiej- 
skiej; ę) zaległości w gospodar- 
|stwach poniżej 2 ha całkowicie u- 
morzyć. Rada Ministrów przywiązu- 
ije wielką wagę do sprawiedliwego 
ściągnięcia zaległości, wychodząc 2 
założenia, że epieszali nie mogą być 
uprzywilejowanymi w stesunku do 
tych, co po obywatelsku wykonali 
swój obowiązek w stosunku do Pań- 
stwa. 

Rada Ministrów połeea jednoceześ- 
nie epraeowarie zmian w systemie 


przydziałów i specjalnie uwzględnia- 
ły potrzeby dzieci i matek. 
Przez zasadniczą i na szeroką ska- 


' na kartki, ceny produktów żywnościa 
wych przydziałowych należy pozosta» 
wić niezmienione, a racje niezmnieję, 
szone, s hi 
Rada. Ministrów wyraża przekona- 
nie, że powzięte przez nią decyzje 
będą stanowiły dalszy krok na. dra- 
|dze odbudowy kraju i wzrostu do- 
(brobytu wsi i miast, zwłaszeza, że 
drogą wolnej i dogodnej dla wsi, 
jwymiany, w warunkach zwiększonej 
‘znacznie dostawy artykułów prize 
mysłowych dla wsi, stanie się możli 
we pełniejsze wykorzystanie możłi- 
|wości rolnietwa w  zaopatrywaniu 
miast. i 
Rada Ministrów wyraża wdzięcz= 
ność Rządowi Źwiazku Radzieckiego 
i organizacji UNRRA za. pomoc 0- 
kazaną w dostawie artykułów żyw. 
nościowych i wyraża przekonanie, żę 
| regularna i zgodną z ustalonymi pre- 
gramami dostawa tych artykułów, 
stanowi gwarancję złagodzenia nie- 
zmiernie dotkliwego deficytu żywna- 
ściowego naszego kraju. i 
Na zasadzie powyższej uchwały, 
irozpracowane zostaną odpowiednie 
į rozporządzenia wykonawcze, A 


CZERWONE MAKI 
NA MONTE CASINO &; 


Pod tym tytułem obecnie jedna s 
przebojowych piosenek wywołuje 
szkliste łzy w połskich oczaeh. Nuei 
jją panienka pod  przyprószonym 
imgławicą tęsknoty oknem, Śpiewa 
wojska nasze znowu młode, nuci 
chropowatym głosem dziad - inwali» 
da, ślepiec oparty e mur nareżnej ka- 


teli form wymiany pomiędzy wsią a ! rozprowadzania żywności na kartki, |mienicy, z puszką na piersiach. Mon- 
miastem. Zważywszy, że stosowane } któreby zapewniły pełną realizację | te - Cassino i czerwone makil Mon- 


te - Cassino. które jak awa. Samo- 
siera, jak szarża pod Rokitną przy- 
pomniało znów światu, kiedy nie by- 


„konieczność narzuconą przez trudne | lę pomyślaną rozbudowę systemu do- |ło: na mapach Polski o boktaterskim 


warunki wojenne — Rada Ministrów i płat przy rozprowadzaniu żywności | narodzie, o jego żołnierzach, którzy: 


umieją się bić i zwyciężać! za „na- 


4szą i waszą wolność!”, 


Że spraw Ruchu Ludowego 


W poprzednim numerze ©%ówi- p. p. Reka Tadeusza, B»riałd1 długi czas niezdobyty, broniony z 


liśmy stanowisko stronnictw odno- 


śnie odpowiedzi na pytania w gło- 


sowańiu ludowym. Przytoczyliśmy świademe dzałanie na szkodę 


m. in. uchwałę Rady  N:cezelnej 
P. S. L. Uchwale tej, któ:a po- 
wzięta została zdecydowaną więk- 


*szością głosów — przeciws'awiło 


się kilku członków Rady, którzy z 
dniem 9.6 b. r. wydawać zaczęli pi- 
smo pt: „Nowe wyzwolenie”, W 
odezwie uzasadniającej ukazanie się 
tego pisma, wydawcy  wyvowie- 
dzieł się za trzykrotnym „tak”. 
Sprawa ta była przedmiotem 
obrał NKW P. S. Ł. w dn 14.6 
b. r. na którym podjęto następującą 
uchwałę: 
„Naczelny 
czy P. S. L. postanowił je Inomyśl- 
ną uchwałą powziętą dnia ! 4 czerw. 


| Edwarda, Drzewieckiego Bronisła- 
wa i lwanowskiego Kazimierza za 
Ts 
IS: Z. przez 

łamanie dyscypliny partytnej ı 


} 
Í . 
. 


przeciwsławianie się  oborviqza 
; jącym ucliwałom Rady Naczelnej 
iP. S. L. i wzywanie innych człon 


,ków do łamania uchwał: 


_ rozsiewanie fałszywych wiado- 
domości e linii Stronnictwa na ła- 
¡mach pisma „Nowe Wyzwo'enie” 
na którego wydawanie, po uzvska- 
(niu od władz państwowych : konce- 


Kemitet W'ykonaw ‘sji, nie uzyskali zezwolenia ed 


(władz PSL; 
za próby sianią dytmersji m sze- 


ca r. b. wykluczyć ze Strornictwa regach Stronnictwa”. 


Walny zjazd wojewódzki LMN. Bydgoszczy 


Zjazd delegatów Pomorskiego 


(Związku Młodzieży Wiejskiej | 
wolna '„Wiei” w Bydgoszczy odbędzie | 


się żenić z. Niemkami, zatruwać krwi rsię dnia 7 H 


krwią. zni idzonyeh ów. W = or r 
pad, rze mar sji di Prancuzj | Ne Zjazd winni przybyć 


nie życzą sobie rozwajw gospodarcze- 
go Niemiec — wiedząc doskonale — 


Í prezesi Zw. 


N pre- 
zesi i sekretarze Pow. Źwiązków, 


Sąsiedzkich, oraz de- 


poż jeden na 25 członków Ke 


Początek zjazdu punktualnie 
© godz. TOrtej, waBydgoszczy, 
przy uk Toruńskiej 30: 


Zerząd 


nieposłuszeńsiuwie: władzom  necze!- 


j ków — świat... 


18 maja minęła rocznica zwycię-. 
‘stwa polskich żołnierzy na Monte- 
Cassino. Klasztor-fortyfikacja, przez 


' wściekłą zaeiekłością przez Niemeów, 
runął nagłe 18 maja pod szalonym 
uderzeniem Połaków, co walezyli w, 
,obeych mundurach, a jedynie orzeł-, 
|= na beretach przypominały całemu 
Światu, kto to są ci odważni żemie-. 
rze, krwawiący się daleko od... wy=' 
mazanej z kart Europy Qjezyzny. i 

Zwycięstwo pod Mante - €assinę' 

| uczyniło potężnv wyłom w linii for- 
tyfikacji niemieckich, w tej tak zwa-. 
nej „linii Gustawa”, było zwycięskim 
krokiem naprzód sojuszników, ale 
| przede wszystkim było symbolem: he 
,haterstwa polskiego żołnierza. Wizię-) 
cie gruzów opactwa Benedyktynów. 
na Monte - Cassino, zatknięcie bia-. 
ło - czerwonego sztandaru na jego 
murach — poruszyło wówczas cal 
świat, a wieść o zwycięstwie dotarł-, 
szy do kraju pokrzepiła znękane ka- 
torgą okupanta serca polskie. Gdyby, 
niemiecki generał, dowódca obrony; 
| Monte - Cassino był wiedział, po- 
' chwalając w rozkazie swoich. żołnie-' 
„rzy za bobzterską obronę wzgórza i 
' klasztoru, że tym samym wystawia 
i świadeetwo:.. polskim żołnierzom, — 
swoim zwycięzcom! 

To teź piosenka „Czerwone maki 
tna Monte Cassino” jest smutna, alè 
| dumna i triumfałna. Smutna, he przy, 
| pomina nam w ogóle nie tylko ten 

jeden wyczyn, ale cały  sześcioletni 
„okres wojny, kiedy lały się i kwitly 
ezerwone maki pelskiej żełnierskiej 
krwi na: wszystkieh polach wałki wal- 
'czącego świata, za cały, obey, tak 
|ezęste nawet niedobry dla nas Pei- 


(j. m. ©.). 
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Wainy Zjazd Delegatów 
WZW w Krakowie 


Na podstawie art. 30 statutu —, skiej wybrani no jednym na każdych 


«Wici Nr 24 


 SPOŁDZIELNIA WYDAWNICZA 


Zarząd Wojewódzkiego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici? w Krakowie 
zwołuje na dzień 25 czerwca b. r. do 
Krakowa 


WALNE ZGROMADZENIE 
DELEGATÓW 

Kół Młodzieży Wiejskiej, Sąsiedz- 
kich i Powiatowych Związków Mło- 
dzieży Wiejskiej, Sala obrad poda- 
na zostanie delegatom przed rozpo- 
częciem Zjazdu w lokalu własnym 
Związku w, Krakowie przy Placu 
Szczepańskim 6, II p. 

Początek Zgromadzenia o godz. 
9-tej z następującym porządkiem o- 
brad: 


1) Zagajenie i powitania, 

2) Powołanie Prezydium Zgroma- 
dzenia, 

3) Odczytanie protokółu z ostat- 
niego Walnego Zgromadzenia Dele- 
gatów, 

4) Sprawozdanie Zarządu Woje- 
wódzkiego za rok 1945: a) kasowe, 
b) z działalności Związku, 

5) Referat ideowy, 

6) Dyskusja nad sprawozdaniami 
i referatem, 

7) Zatwierdzenie sprawozdania ka- 
sowego i bilansu oraz sprawozdania 
rzeczowego Zarządu Wojewódzkiego, 

8) Wybór 6 członków Zarządu Wo- 
jewódzkiego i 4 zastępców, Komisji 
Rewizyjnej i Wojewódzkiego Sądu 
Koleżeńskiego, 

9) Plan pracy i budżet Związku na 
rok 1946, 

10) Zmiana statutu, ` 


| Powiatowych lub ich zastępcy, 


25 członków, i 

b) Prezesi Zarządów Sąsiedzkich 
Związków, 

c) Prezesi i sekretarze Zarządów 


»CZYTELNIK« 


Go każdy rolnik 
winien przeczytać? 


Chroboczek E. — Ogród warzywny przy chacie 


d) Członkowie Komisji Rewizyjnej 
Zarządu Wojewódzkiego i Woje- 
wódzkiego Sądu Koleżeńskiego. 


Delegatów na Zjazd wybierają 
Walne Zgromadzenia Kół Młodzieży 
Wiejskiej, które w tym celu należy 
jak najszybciej zwołać. Za podstawę 


do (awe ilości „SARE przy- Bibl. Samop. Chł. Nr 1 5 
jąć liczbę tych członków, rzy po- EC BRE > k 

ET AAEN A legitymacje na rok Golonka Z. — Łąki, ich uprawa i użytkowanie. Bibl. 

1946. Samopom. Chł. Nr 3 © 13.- 


| Nazwiska delegatów należy zgłosić 
w terminie do dnia 18 czerwca ` Za- 
rządowi Powiatowemu, który po ze- 
braniu list delegatów ze wszystkich 
Kół M. W. przekaże je niezwłocznie 


Kalendarz Samopomocy Chłopskiej (320 stron) 70.— 

Pająk J. — Uprawa morwy, hodowla jedwabników  40.— 
Zaliwski S. — K i 

Kot M., rata jo nle aliwski rzewy owocowe. Bibl. Samopomocy 


Chl. Nr 2 25.— 
Ze względu na konieczność punktu- i 

alnego rozpoczęcia obrad zjazdowych Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

prosimy delegatów o przybycie do 

Krakowa już w dniu 24 czerwca. No- 
clegi będą zapewnione. Delegaci . ; ` 
przybywający na Zjazd muszą po-j „ Powyższe wydawnictwa są do naky-cia w Wydziale Wydawniczym Z. M. m 
siadać legitymacje , członkowskie | W. R. P. „Wici”, Warszawa, Al. Je-rozolimskie 85, pok. 212. 3 

Związku na rok 1946 oraz pisemne 
upoważnienie delegackie od Zarządu 
Koła Młodzieży Wiejskiej, Bez tych 
dokumentów „karty wstępu” wyda- 


"a anau asezata va zia} MORSKA Spółdzielnia Wydawnicza 


pokrywa właściwe Koło Młodzieży | 
Wiejskiej. Wyżywienie delegatów w (WARSZAWA, UL. AL. JEROZOLIMSKIE 85) 
tem kosztów. Należy przywieźć ze wydała następujące książki z serii „Biblioteka Ruchu Ludowego“: 


Bmw | 4 7 Ft" 


dniu 25 czerwca zapewnione za zwro- 


w i w nn 


Was = sobą suchy prowiant. z 

11) Wnioski Z d hwaleni . f : 
Pn Mher aa ai y T Aaa R Na Zjazd powinni przybyć wszy- | Program i Statut P, S. L. 350.— 
12) Wolne wnioski i zapytania. amaa p oten rr Balta | Lata Chłopskiej Walki — Z. Augustyński 30— 
Stosownie do art. 22 statutu w | Związków oraz Zarządy Kół Mło- | Samorząd Terytorialny — P. Typiak 20.— 
dogi CE py r Delegatów dzieży Wiejskiej, gą dopin | W służbie narodu i państwa — St. Mikołajczyk 30.— 
: należytego obesłania Zjazdu swymi | A HEL A 

a) Delegaci Kół Młodzieży Wiej-| delegatami. KZ o waka „BOR fs i a a 
EROL 1 W. Witos na tle epoki — . Kierni = 
< á > Dlaczego jestem łudowcem — F. Kleczko -30— 
rowiałowy zjazd W Stopnicy Pieśni Batalionów Chłopskich — w opr. W. Batki 30— 

W druku: 


Koleżanki i Koledzy! Zawia* 
damiamy, że w dniu 25 czerwca 
roku bież. odbędzie się do" 
roczny Walny Zjazd Powia- 
towy Kół Mł. Wiejsk. „Wici“ 
pow. stopnickiego w Smogorzo- 
wie k/Stopnicy z następujacym 
porzadkiem obrad: 

A 1. Zagajenie i otwarcie Zjaz- 
u, 

2. Odczytanie protokółu z o- 

statniego Walnego Zjazdu, 


5, Dyskusja i udzielenie ab- 
sto E S Zarza- | Księga pamiątkowa na 50-lecie Ruchu Ludowego (1895 — 1945) — 


dowi w opracowaniu prof. St. Pigonia 250.— 
6. Wybory nowych Władz, Pamiętnik Kongresu P. S. L. 1946 r. — w opr. J. Deca 250.— 
7. Plan pracy i budżet na rok Każdy czytelnik „WICI* może nabyć powyższe wydawnictwa 

1946/47, po cenach ulgowych na podstawie zamówień przez pocztę w Centrali 


8. Wolne wnioski, 

O. Zakończenie (cześć arty- 
styczna). 

Prosimy Koła o jaknajliczniej- 
sze przybycie. 


Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej: 
9 broszur (Nr 1 — 10) zamówione łącznie — kosztują zł. 160.—. 
Książki Pamiątkowe (zawierające po 250 — 300 stron dużego for- 
matu) przy zamówieniu z przedpłatą kosztują: obie — 350 zł., jedna — 


| 175 zł. 


Faliszewski F. | Zamówienia z przedpłatą należy nadsyłać w terminie do 1 sierpnia 


A A Referat ideowo-organiza* | Prezes - | 10946 r., przesyłając z góry całą należność. | 
r: SRA desianaj Zarządu Juszczyk Antoni Zamówienia należy kierować do Chłopskiej Spółdzielni Wydawni- 
b) K om Pew 3 SZ Siea czej w Warszawie, ul. Al. Jerozolimskie 85. 


Walny zjazd 


W dniach 23 i 24 czerwca 


"1046 r. odbędzie sie Walny 


Zjazd Delegatów Zw. Mł. Wiejsk. 


———— 
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sro PAZ b Zarzęd Powiatowego Związku Mło-,przez Pow, Zarząd w Dąbrowie Tar- . 
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